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Szkolnictwo na Pomorzu Zachodnim
Wywiad z Kuratorem Okr. Szczecińskiego, Ig. Klimaszewskim

Do spraw szkolnictwa na Pomorzu 
Zachodnim przywiązujemy jeknajwięk- 
szą wagę. Nie tylko dlatego, że dy
skutowany ostatnio tak gorąco pro
blem kultury można rozwiązać tylko 
poprzez odpowiednie wyniki w pracy 
oświatowej. Na terenie Ziem Odzyska
nych sprawy szkolnictwa komplikują 
się dodatkowo przez problem powsta
wania na tym terenie nowego typu 
obywatela z pośród mieszaniny naj
rozmaitszych środowisk osiedleńczych 
i tzw. ludności autochtonicznej. 1 tu 
również — na dłuższą oczywiście me
tę, najistotniejsze wyniki da się uzy
skać przez dobrze zorganizowaną pol
ską szkołę.

Redakcja tygodnika „Szczecin“  za
mierza poświęcić sprawom szkolnic
twa na Pomorzu Zachodnim jaknaj- 
vięcćj miejsca. Wprowadzimy w naj
bliższym czasie specjalny dział, w 
którym poza częścią czysto informa
cyjną damy również głos nauczyciel
stwu, a także samej młodzieży.

Rozpoczynamy ów dział spraw 
szkolnictwa wywiadem, ktorego zech
ciał nam udzielić Kurator Okręgu 
Szkolnego Szczecińskiego, p. Ignacy 
Klimaszewski.

Prosimy przede wszystkim o kilka 
liczb orientacyjnych.

— Na Pomorzu Zachodnim — mówi 
Kurator Klimaszewski —  mamy ogó
łem 1228 szkół powszechnych, z cze
go w samym Szczecinie 20. Szkół 
średnich ogólnokształcących jest 24 
(w Szczecinę 2). Szkół średnich za
wodowych 29 (10), szkół średnich 
zawodowych dokształcających (wie
czorowych) 23 (1). Mamy też 14' gim
nazjów dla dorosłych (z czego 3 w 
Szczecinie), jak również .5 szkół pow
szechnych dla dorosłych (1 w Szcze
cinie). Poza tym Kuratorium prowa
dzi 7 liceów pedagogicznych dla mło
dzieży i 1 liceum pedagogiczne dla do
rosłych, wreszcie dwa seminaria dla 
wychowawczyń przedszkoli (jedno w 
Szczecinie i jedno w Wałczu).

Nauczycielstwo naszego Okręgu 
prowadzi również ponad 200 specjal
nych kursów wieczorowych —  nieza
leżnie od kursów Przysposobienia Rol
niczo-Wojskowego, nad którymi czu
wa Wojewódzki Wydział Oświaty 
Rolniczej (również zresztą i w kursach 
P. R. W. bierze udział nauczyciel
stwo).

N A U C ZY C IE LS TW O
—  W  szkoln ictw ie powszechnym 

z w yk łym  pracuje w  ^naszym O kręgu 
27313 nauczycieli, w  szko ln ic tw ie  śred
n im  ogólnokształcącym zatrudnionych 
jest 258 s ił nauczycielskich, w  szkol
n ic tw ie  zawodowym 452, w  gimnazjach 
d la  do-rosłych 170, w  liceach pedago
gicznych 123.

Zapytujemy, czy istnieje jakaś prze
ważająca grupa, gdy chodzi o miej- 
scie pochodzenia przybyłych na Po
morze nauczycieli?

— Gdy chodzi o nauczycielstwo 
» pełnych kwalifikacjach, przeważa
ją z Wileńszczyzny i z za Buga. Jed
nak 6-letnia przerwa wojenna w na
uczaniu sprawiła, że trzeba było w 
pierwszym okresie posługiwać s’ę na
uczycielstwem o nie pełnych kwali
fikacjach, i ci w  znacznej części po
chodzą z Polski Centralnej zwłaszcza 
z Warszawy i  je j okolic. Niewykwa
lifikowanych nauczycieli mamy jesz
cze — gdy chodzi o szkolnictwo po
wszechne — ponad 1500. Przechodzą 
oni przez systematyczne dokształcanie 
■' stopniowo nabywają pełne kwak f i 
kacie. Do roku 1951 wszyscy nauczy
ciele muszą już mieć pełne kwalifika
cje. -

UCTfNTOWIE
—  Uczniów —  mówi dalej Kura

tor Klimaszewski — mamy w szkołach 
powszechnych 112.684, w  szkołach 
średnich ogólnokształcących — 5.100. 
w szkołach średnich zawodowych 
4.642, w szkołach średnich zawodo
wych wieczornych — 4.500. C yfry te 
dotyczą tylko młodzieży. Poza tym 
kształci się duża grupa dorosłych, któ
ra — gdy chodzi o szkoły powszechne 
— liczy 2,470, a w  gimnazjach dla do
rosłych — 3,813.

— Czy ilość szkół powszechnych — 
jest wystarczająca?

— Nieuruchomiono dotychczas 105 
punktów szkolnych na wsi. co ozna
cza. że ponad 5,500 dzieci pozostaje 
bez szkoły. Jednak wszystkie te pun
k ty  będą uruchomione już 1.11. br 
Uzyskaliśmy odpowiednie siły nauczy
cielskie — ogółem 240, z czego połowa, 
to już nauczyciele „nasi właśni“ , t. j. 
wychowankowie tutejszego semina
rium.

N owe p u n k ty  uruchom ione są g łó w 
n ie  na wsiach, k tó ry c h  odbudowę 
przeprowadzono w  ostatnim  czasie.

TY P  SZKÓŁ
— Ja k i ty p  szkó l przeważa w  na

szym Okręgu?
—  G d y  chodzi o zawodowe g im na

z ja  przew ażają dotychczas handlowe. 
Troską K u ra to riu m  jes t tw orzenie ko
niecznych na naszym terenie szkól 
technicznych. Szkół ta k ich  m am y ju ż  
sporo, a będzie ich  w ięce j w  m iarę 
uzysk iw an ia  odpow iednich  s ił nau
czycielskich. T ak  w ięc w  M iastku  
i  B c r lin k u  m am y ju ż  g im nazja prze
m ysłu  drzewnego, w  M ias tku  p ro je k 
towane jes t poza tym  g im nazjum  bu
dowlane. W  D arłow ie  is tn ie je  gim na
z jum  i  liceum  spółdzielcze, z s ilnym  
naciakiem. n a  sp raw y  morskie. ’ V sa 
m ym  S zrzc in ie  is tn ie je  1'ceum tech- 
n irzne. k tó re  w  najbPższej p rzysz ło 
ści bedzie rozbudowane na 3 d z ia ły : 
techniczny, e le k tryczn y  j budow lany. 
W  Koszalin ie. Stargardzie, Słupsku. 
B e rlin ku  i Kołobrzegu p racu ją  już  
g im nazja i  licea mechaniczne.

W IĄ Z A N IE  Z PO M O RZEM

Zapy tu jem y, czy  w  szko ln ictw ie  
naszym czynione są jak ieś  m ^ b y  w y 
pracow ania systemu jaknajs iln ie jszego 
zw iązania m łodzieży z Pomorzem Za
chodnim?

—  D o sp raw y te j p rzyw ią zu je m y 
jakn a jw ię kszą  wagę. Przede w szyst
k im  przez w y k ła d y  h is to rii tu te jszych 
ziem, badanie ich  odw iecznych zw iąz
kó w  z polskością, analizow anie proce
su germanizacyjnego. Problem ten 
pasjonu je  nie ty lk o  nauczycieli, ale 
i młodzież. O bserwu jem y proces tw o
rzenia  się m łodych obyw ate li naszego 
regionu. Rzecz znamienna, ja k  szyb
ko  i  serdecznie p rzyw ią zu ją  się oni 
do naszego k ra ju . O bserwujem y, jak  
w y tw a rz a  się tu  ty p  m łodych ludz i

pełen przedsiębiorczości, dynam ik i, 
zw rócony zainteresowaniam i przede 
w szystk im  k u  morzu. Coraz bardz ie j 
zacierają się dawnie różnice środowdsk.

Nauczycielstwo w spółdzia ła  w  tym  
procesie bardzo intensywnie. N ie ma 
ju ż  ani jednego “większego środowis 
ka, gdzie nauczycielstwo nie prow a
d z iło b y  w łasnych batW i terenowych 
często o charakterze odkryw czym .

K u ra to r Klim aszewski cy tu je  fak t. 
że w  okręgu słupskim  inspektor No 
wrak odszukał b ib lię , w ydaną przed 
stu  la ty  w- dwóch językach : polskim  
i n iem ieckim . W ydana ona by ła  przez 
N iem ców  w  celach germ aniżacyjin, i;, 
a Jest n iezb itym  dowodem, że p o l
skość w  tym  re jon ie  by ła  jeszcze przed 
stu la ty  bardzo żywa.

K u ra to riu m  prow adzi szereg spe
c ja ln ych  szkół repofon izacyjnych 
^autochtonów“ .

TR O S K I

— Jakie są największe troski szkol
nictwa?

•— Poza trudnościam i b ieżącym i, 
k tó re  ustaw iczn ie przełam ujem y, g łó 
w ną naszą troską to w ytw orzen ie  
w łaściwiej a tm osfery w  społeczeństwie. 
Chodzi b to. b y  sp raw y szkolni iw  
i los nauczyciela znajdowmły w  stkj- 
łhczeństw ie w łaściwe zrozumienie. P ;ti 
tym  względem — stw ierdzam  to z ra 
dością — społeczeństwo Pomorza wr 
przeważnej sw oje j części wrykazu ie  
dużą dojrzałość. B vw a ją  w yp a d k i 
(Bytów , S targard), gdy społeczeństwo 
—  nie czekając na subsydia — wład
nym  kosztem rem ontu je  b ud yn k i, po
maga w  organ izacji szkól. Są jednak, 
n iestety, także w y p a d k i, gdy trzeba 
w a lczyć  z b rakiem  zrozum ienia lub 
w ręcz niechęcią. Na szczęście są ot 
n ie  liczne. D ążym y dio pogłębię ta 
w zajem nej życzliwości m iędzy szkoi- 
nictwrem a społeczeństwem.

D rugą  troską—̂ T o  b rak  s ił nauczy
cielskich. W a ru nk i naszej p racy  acz
k o lw ie k  stale doznają popraw y, są na 
ogół ciężkie. W  zwnązku z aktyw7;/ 
c ją  naszego regionu obserwuje się o- 
sta tn io  proces pewnego o dp ływ u  na
uczycie li do rozm aitych  instytuc j  
N ie  zam ierzam y zmuszać nauczycieli 
do p racy  w  szkoln ictw ie, pragnień v 
ty lk o , b y  ów  o d p ły w  n ie  m ia ł chara! 
teru „dz ik iego “ , by nauczyciele nie po
rzucali p racy  z dnia na dzień. Zak o. 
to w  dużej mierze od poczucia oby
watelskiego nie ty lk o  nauczycieli, 
też tych  k ie row ników  przedsiębiorę 
któ re  pragną ich zatrudnić.

Na tym  kończym y nasz w yw  iad, 
dz ięku jąc K u ra to row i Klim aszewskie 
mu za udzielone in fo rm acje  i w yraża
jąc nadzieję, że ko n ta k t szk . tw  
tutejszego O kręgu z tygodnikiem 
„Szczecin“  będzie m ia ł chaa

P o w ie ś ć  J a n u s z a  S i e p o w s k i e g o

|  „DZWONY W BIAŁEJ TOPIELI4
j j  na łamach tygodnika „SZCZECIN“
J§ Tyra jw ybitn ie jszy ze współczesnych p o lsk ich  lite ra tów

’  m aryn is ty  cznych, Janusz Stępowski, a u to r p ięk- 
(1  nego po em a tu  „H is to r ia  o m asztowej sośnie“ , p rzygo- 
U  tow u je  d o  d ru k u  opowieść -p. t. „ D z w o n y  w  b ia łe j  
j §  t o p i e l i “ . D łuższy fra g m e n t te j opowieści, p. t. „J a k  to  
j §  Jo a k im  g ra ł o Z y m k u “ , d ru ko w a ć  będziem y na  łam ach 
§g „S z c z e c in a “ , poczynając ju ż  od następnego n u m e ru .

T em atem  opow ieści je s t żeglarstwo słow iańskie  na 
§1 p rze ło m ie  X  i  X I  w ieku . A k c ja  fra g m e n tu , k tó rego  
=  d ru k  rozpoczynam y, dz ie je  się na statku „Z y m k “  (po 
j j  s łow iańsku „W io s n a “ ).
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WŁADYSŁAW ENGLICHT

N a  pew nej i słusznej drodze
Nie jest przypadkiem , że właśnie Szczecin 

w  okresie miesięcy jesiennych 1947 r. goś
ci! w  swych m urach uczestników k ilk u  
zjazdów, poświęconych zagadnieniom nie 
ty lko  loka lnym  — pomorskim, ale ogólno
polskim . Zagadnienie Z iem  Odzyskanych 
ich znaczenie polityczne i  gospodarcze dla 
Rzeczypospolitej złączone jest nierozer
w a ln ie z losami prastarego słowiańskiego 
po rtu  przy ujściu Odry. System Odry, sta
now iący rdzeń pacierzowy Śląska, o tyle 
spełniać może swoje w ita lne  funkcje , o 
ile  pozostaje w  całości nienaruszony. 
Szczecin jest najważniejszym  ze składni
ków  tego systemu. U tra ta  portu  spowodo
wałaby nieuchronne sparaliżowanie gos
podarczego organizmu całego polskiego 
Przyodrza.

nek śląski, dla gó rn ików  i  robotn ików  
dostarczono dziesiątki tysięcy ton ziem
niaków, że w łasnym  ziarnem  i  sadzenia
kiem  ze sprzętu 1947 r. P. N. Z. obsieją 
na Ziemiach Odzyskanych ponad 200 tys. 
ha dalszych odłogów w  roku  gospodar
czym 1947/8. Jeśli dodać do tego osiągnię
cia Państwowych Zakładów H odow li Ro
ślin i  Państwowych Zakładów Chowu Ko
n i w  dziedzinie e lita rne j hodow li nasion 
i  zarodowego pogłow ia końskiego przysto- 
wanych do^ potrzeb krajow ego ro ln ic tw a  
pracy państwowego sektora rolnego

ną myślą p rz e ^ d n ią  jest: Dalsze porząd
kowanie i  doskonalanie organizacji przed
siębiorstw, ich gospodarki p lanowej i  kon
tro l i w yn ików , podniesienie p rodukc ji ro 
ś linnej i  zwierzęcej nie ty lk o  w  sensie roz
szerzenia obszaru upraw  i  ilości pog 'ow n 

ale przede wszystkim  w  sensie wzrostu 
p lonów i wzmożenia przyrostu natura lne
go zwierząt.

O W IĘ KSZY PLON I  L IK W ID A C JE  
ODŁOGÓW

Nie jest to wszystko, co można pow ie
dzieć w  paru słowach o znaczeniu Szcze
cina. Dzięki tworzącej się z dnia na dzień 
w ie lk ie j rzeczywistości historycznej — 
spólnoty Słowiańszczyzny i  lu dów  Euro- 
p j wschodniej — dziejowa ro la Szczecina 
wychodzi ju ż  z ram  wyłącznie polskich. 
Delta O dry staje się symbolem i  ważnym  
fundamentem gospodarczym nowego u k ła 
du geopolitycznego.

Oto n iew ątp liw ie  przes'anki, któ re  k ie 
row a ły decyzją o wyborze Szczecina na 
miejsce zarówno odbytego we wrześniu 
ub r. w ielkiego Zjazdu Przemysłowego 
ja k  i grudniowego pierwszego Zjazdu ro 
botn ików  i  p racow ników  państwowych 
gospodarstw i  zakładów rolnych.

— o trzym ujem y p iękny obraz rezulta tów
Rzecz oczywista, że te osiągnięcia nie 

mogą zasłaniać szeregu usterek organiza
cyjnych i braków, które młode p r z %dsię- 
biorstwa państwowe posiadają, bo posia
dać muszą w  warunkach, w  k tó rych  tw o 
rz y ły  się i  pracowały.

Komisje zjazdowe, a zwłaszcza kom isje 
i  podkomisje p ro d u kc ji ro lne j, socjalna i 
planowania w  oparciu o wygłoszone liczne 
re feraty, analizujące istotę i  przyczyny 
niedociągnięć i  usterek, oraz wskazując 
drogi i  metody popraw y istniejącego sta
nu rzeczy — u ch w a liły  szereg ciekawych 
i  ważnych rezolucji. Ich  wspólną naczel-

W yrazem ostatecznym prac Zjazdu w  
tym  zakresie są w  szczególności rezolucje: 

1 — Zobowiązujące państwowe gospo
darstwa ro lne do uzyskania w  1948 r. 
większegc^o 15 proc. p lonu z ha 4 głów
nych zbóz w  stosunku do średnich plonów 
19*7 r.

2— W  w yn iku  zagospodarowania przez 
P. N. Z. dalszych 200 tys. ha odłogów 
i  podniesienia przeciętnych p lonów — zo
bowiązanie państwowych gospodarstw ro l
nych do dostarczenia na rynek 150 tys. 
ton zbóż. i  250 tys. ton ziemniaków  

Z — Ustalające pożądane i  zdaniem Z jaz
du r t  alne norm y przychów ku pogłowia 
końskiego i bydła.

4 Ustalające możność i  konieczność 
osiągnięcia w  1948 r. przeciętnej p rodukcji 
m leka w  wysokości 2500 litró w  rocznie od 
krowy.

Zważywszy, że rezolucje zwłaszcza w  
zakresie p lanów opierają się na wyn ikach
1947 r., osiągniętych w  szczególnie złych 
warunkach meteorologicznych i  uwzglę
dnia ją ty lko  bardzo ostrożnie dobre stany 
ozim in jesienią br. realność ich wydaje 
się niewątp liwa. Oznaczałoby to: rok
1948 w  gospodarstwach państwowych po
w in ien przynieść osiągnięcie wysokości 
przeciętnych plonów w  Polsce z okresu 
przedwojennego 1934-8 (około 12 q z jed
nego ha czterech głównych zbóż).

Jeśli chodzi np. o wydajność produkcji 
m leka, w a rto  nadmienić, że plan gospo
darczy W B ry ta n ii przew iduje w  r. 1948 
osiągnięcie przeciętnej wydajności 2700 
li t ró w  od krow y, a więc n ie  w iele ty lko  
powyżej norm y 2500 obowiązującej na r. 
1948 gospodarstwa państwowe polskie. Na- 
leży przy tym  podkreślić, że wydajność 
2500 litró w  praw ie osiągnęły niektóre 
okręgi P. N. Z. ju ż  w  1947. r.

W  drugie j połow ie grudnia 1947 r. obra 
dowało w  Szczecinie ponad 500 delegatów 
z całego k ra ju , reprezentujących: M in i
sterstwo R o ln ictw a i  Reform  Rolnych, 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Pań
stwowe Zakłady H odow li Roślin, Pań
stwowe Zakłady Chowu Koni, Techniczną 
Obsługę Rolnictwa, Państwowy In s ty tu t 
N aukow y Gospodarstwa W iejskiego i Pań
stw ow y In s ty tu t W eterynarii.

W  obradach wzię li udział: M in is te r Ro l
n ic tw a  i Reform  Rolnych Dąb-Kocioł, w i
cem inister Tkaczow, deiegaci i  przedsta
w icie le  innych resortów, a także przedsta
w icie le Zw iązków Zawodowych, a przede 
w szystkim  Zw iązku robotn ików  i pr; 
cow ników  rolnych.

Celem Zjazdu było zreasumowanie 
naliza dotychczasowych prac i  osiągnięć 
rolniczego sektora oraz przemyślenie 
i  w ytkn ięc ie  dalszych dróg odbudowy 
i  podniesienie produkcji, udoskonalenie
organizacji, wzmożenie wydajności pracy. 
W  obradach poświęcono też w ie le czas:
problem owi człowieka w  aspekcie społe
cznym, w arunków  bytowania i  praygoto- 
w ania fachowego do pracy.

Kto przys 'uch iw a ł się obradom plenum  
Zjazdu i K om is ji m usiał być uderzony 
przede w szystkim  atmosferą, panującą na 
salach obrad. B y ła  to  atmosfera szczere
go, porywającego entuzjazmu pracy, a t
m osfera dum y z uzyskanych, w  jakże t ru 
dnych warunkach, rezu lta tów  i atmosfe
ra  serdecznej  ̂trosk i o dalsze doskonale
n ia warsztatów, o w ybór w łaściwych 
i  najlepszych metod dla osiągnięcia da l
szych postępów, większych, doskonalszych 
sukcesów.

JA K  BYŁO, JA K  JEST

Jeśli chodzi o dotychczasowe osiągnię
cia — mówią o nich dostatecznie siln ie  su
che liczby,^ przede w szystkim  setki tysię
cy hektarów  z likw idow anych odłogów. 
Mieszkańcy Ziem Odzyskanych wiedzą 
dobrze ja k i to  posiada wyraz. Pustynne, 
ciągnące się dziesiątkam i i  setkam i k ilo 
m etrów, zarośnięte chwastami pola ustę
pują stopniowo w idokow i pól uprawnych, 
łanów zbóż, rów nym  skibom podorywek 
i  orek, barw nym  obrazom koniczyn.

Ponury w idok opustoszałych, zrabowa
nych domostw, budynków gospodarczych, 

ziejących pustką obejść i  podwórzy — 
.astępuje obraz życia i  pracy Dym ią ko

m iny domów, szklą się okna, w  m ijanych 
podwórzach codzienny ruch lu dz i i  zw ie- 
ząt.
Te szybkie przem iany zachodzące na 

Ziem iach Odzyskanych znamy wszyscy, 
t zwłaszcza cieszą one oczy tych, k tó - 
zy już w  1945 r. z jeździli po ucieczce 

Niemców i  przewaleniu fa li wojennej 
Siekną ziemię pomorską i śląską.

Zmiana kra jobrazu ma jednak swój w y- 
az gebszy. Z obrad Zjazdu w iem y, że 
yn ik iem  mozolnej półrocznej pracy Pań- 

owych Nieruchomości Ziemskich są 
iesiątki i sięcy ton zboża siewnego, od- 

ego na potrzeby osadnictwa, że na ry -

DZIENHIK BERLIŃSKI
Pod redakcją Edwarda Km iecika do sierpnia 1939 redaktora „Dz. B e ri." 

Założony w  r. 1894 w  Berlin ie.

158 M IN IS TR Ó W  R Z Ą 
D Z I W N IEM CZECH

B E R LIN  — Obecna s tru k tu ra  państwo
w a Niem iec odbiega daleko od p rzyk ła 
dów znanych z naszego okresu h is to rii. 
N iem cy dzisiejsze dzielą się na: cztery 
s tre fy  okupac y jn e  i 18 kra jów .

I. S tre fa  amerykańska:
1) Bawaria,
2) W irtem bergia,
3) Hesja,
4) M iasto Brema,

I I .  strefa b ry ty jska :
5) Pó nocna Nadrenia-W estfalia,
6) Dolna Saksonia,
7) Szlezwig-Holsztyn,
8) M iasto Hamburg,

I I I . strefa francuska:
9) Południowa W irtem berg ia  Hohen

zollernów,
10) Południowa Badenia,
11) Nadrenia-Palatynat,
12) Zagłębie Sary (wcielone gospodarczo 

do Francji),
IV . strefa radziecka:

13) Meklemburgia-Pomorze,
14) Saksonia,
15) Saksonia Anhaltska,
16) Brandenburgia,
17) Turyngia, 

stolica B e rlin
18) podzielona została; na cztery sektory. 
We wszystkich k ra jach niem ieckich rzą

dzi pod nadzorem w 'adz okupacyjnych 
158 m in is trów  n iem ieckich, nie licząc w  
tym  prem ierów.

Poszczególne partie  niem ieckie dzielą 
się władzą ja k  następuje:
SED  —  Partia jedności socjalistycznej:

—  Posiada 24 przedstaw icie li w  rządach 
niem ieckich. Po czterech m in is trów  w  
kra jach  Meklemburgia-Pomorze, Branden
burgia, Turyng ia , Saksonia-Anhaltska, 
pięciu m in is trów  w  rządzie Saksonii 
i trzech przedstaw icie li w  zarządzie Ber
lina.
KPD — kom unistyczna pa rtia  N iem iec:

-  posiada siedmiu przedstaw icie li w  
rządach s tre f zachodnich. Dwóch m in i
strów  w  Północnej N adren ii-W estfa lii, po 
jednym  m in istrze w  Dolnej * Saksonii 
i  W irtem berg ii, dwóch m in is trów  w  Nad
ren ii — Pr.latynacie i  jednego vr zarządzie 
Hamburga.
CDU-CSU un ia  chrześcijańsko -  demokra
tyczna:

-  posiada 44 m in is trów  w  rządach n ie
m ieckich. W  s tre fie  am erykańskie j 14, w 
w  strefie francuskie i 11, w  s tre fie ' radzie
ck ie j 8. w  s tre fie  b ry ty js k ie j 7 i 4 przed- 
s+aw’c;eli w  z-rządzie Berlina.
FDP, LDP, DVP, BD V  — pa rtie  libera lno- 
demokratyczne.

— posiadają 21 przedstaw icieli w  rzą
dach niem ieckich 8 w  strefie  radzieckiej,
5 w  s 're fie  am erykańskie j, 4 w  strefie 
b ry ty jsk ie j, 2 w  stre fie  francuskie j i 2

przedstaw icie li w  zarządzie Berlina .
SPD — pa rtia  socjal-dem okratyczna:

—  posiada 56 przedstawicieli- w  rządach 
niem ieckich: 21 m in is trów  w  stre fie  b ry 
ty jsk ie j, 7 w  strefie  francuskie j, 8 przed
staw ic ie li w  zarządzie Berlina.
Ponadto:

—  2 m in is trów  dolno-saksońskiej p a r t ii 
ludowej zasiada w  rządzie Dolnej Sakso- 
n ii.

— 2 członków p a r t ii „C en trum '1 zasiada 
po jednym  w  rządach Północnej N a dre n ii- 
W estfa lii i  Dolnej Saksonii.

— 2 bezparty jnych: jeden w  zarządzie 
m iasta Brem y, d rug i w  rządzie Branden
burg ii.

W  sumie 158 m in is trów  niem ieckich 
rządzi w  Niemczech.
Stanowiska prem ierów :

Poszczególne s tronnictw a niem ieckie 
dzielą się stanow iskam i prem ierów  rzą
dów względnie m iast wydzielonych ja k  
następuje:

SPD: 6 prem ierów, —  Szlezwig-Hol
sztyn, Dolna Saksonia, Hesja, Berlin , 
H amburg i  Brema.

CDU — CSU: 6 prem ierów, —  Bawaria, 
Po’nocna N adrenia-W estfalia, W irtem ber
gia, Południowa Bad 1 ia, Południowa W ir
tembergia — Hohenzollernów, Nadrenia- 
Palatynat.

SED: 4 prem ierów, —  M eklem burgia, 
Brandenburgia, Turyng ia  i  Saksonia.

LDP. Premierem Saksonii A nha ltsk ie j 
jest członek p a rt ii libera lno-dem okratycz
nej.

Ogółem: 14 prem ierów  i  3 nadburm i- 
strzów, n ie  licząc prem iera rządu Zagu
b ią Sary. wcielonego gospodarczo do F ran 
c ji.

Dodać należy, że każdy rząd niem iecki 
posiada swój parlament, i że są w  N iem 
czech stronnictw a polityczne reprezento- 
w :n e  w  parlamnetach a nie mające przed
staw ic ie li w  rządach k ra jó w  niemieckich.

D W IE  TR ZEC IE WYBORCÓW 
W NIEM CZECH — TO K O BIETY

B E R L IN  — Schumacher, wódz socjal
dem okratów niem ieckich, stwierdza, że 
kob ie ty  w  Niemczech stanowią dwie trze
cie wyborców. W  związku z tym  Schuma
cher ostatnio z naciskiem w  swojej kam 
p a n ii politycznej podkreśla problem  n ie
m ieckich jeńców^ wojennych i in ternow a
nych ze względów politycznych, licząc 
przy tym  na głosy kobiet niemieckich.

O GR ANICZENIE W JAZD U 
DO Z A G ŁĘ B IA  SARY

SARBRuCKEN —  Zarządzeniem władz 
francuskich udziela się z • wolenia na 
w jazd do Zagłębia Sary ty lk o  kupcom 
i przedstawicielom  handlow ym , a osobom 
p ry w itn y m  jedyn ie  w  w ypadku śmierci 
i  choroby członków bliższej rodziny.

PRACA M IĘŚNI I  MÓZGU 
Niesposób w  ramach krótk iego a rtyku łu  

wyczerpać całość tematu. Z  zagadnień 
om awianych na Zjeździe podkreślim y za- 
tym  jeszcze ty lko  jedno, szczególnie ak tu 
alne —  wydajności pracy. Z jazd uznał 
konieczność dążenia do poprawy w yd a j
ności, p rzy czym drogę do te j poprawy 
w idz i w  pierwszym  rzędzie w  rzuceniu 
hasła współzawodnictwa pracy zarówno 
indywidualnego, ja k  i  grupowego. Zasłu
guje tu  na podkreślenie p iękny ustęp koń
cowego przemówienia M in is tra  Dąb-Ko- 
cioła, poświęcony temu zagadnieniu — 
Nie  ̂ chcemy, m ów ił M in ister, takiego 
wspó’zawodnictwa, k tóre prowadziłoby do 
eksploatacji człowieka. Usprawnienie i  po
większenie wydajności drogą współzawo
dnictw a ma by ' rezultatem  nie nadm ier
nego w ys iłku  robotn ika , ale wprzęgnięcia 
do pracy obok m ięśni —  także i mózgu. 
Dotąd dzia 'ają ty lko  mięśnie. Jeśli obok 
n ich działać będzie i  mózg, je ś li każda 
czynność będzie przemyślana i wykonana 
metodycznie w  sposób najbardzie j celowy, 
oszczędzający w ys i'ek  — wydajność musi 
wzrosnąć“ .

W  tymże przem ówieniu podkreślone zo
stało jeszcze jedno zagadnienie, stanowiące 
n iew ą tp liw ie  sedno zadań i celów pań
stwowych gospodarstw rolnvch, a m iano
w ic ie  współżycie tych gospodarstw z ota
czającą je  wsią. W łaściwa ro la ośrodków 

r- lnei. btó»*ei -aria nie n^stą i bez
zrozumienia je j doniosłości przez k ie ro
w n ikó w  tych ośrodków. Jak wszędzie, tak 
i  tu  decyduje problem  człowieka.

B yt to ze wszech m ia r udany zjazd. 
Jego organizatorzy i  uczestnicy dobrze 
p rzvs łuzy li się sprawie. Szczecinowi przy 
padła w  udziale ro la  gospodarza Zjazdu. 
M iasto i  port, w idoczny w  n im  na każ
dym  kroku  nak 'ad pracy polskiej i  je j 
w y n ik i pozost"w iły  g'ębokie wrażenie na 
uczestnikach Zjazdu.

U W A G A !
Dla wygody Czytelników zamiesz

czamy poniżej „zamówienie prenume
raty“ . które prosimy wypełnić, wy
ciąć, włożyć do koperty j w kopercie 
jako druki przesłać do Administracji 
tygodnika „Szczecin“  Al. Wojska Pol
skiego 41, lub wręczyć swemu listo
noszowi.

ZG ŁO S ZE N IE  A B O N A M E N T U

nazwisko i imię (stempel instytucji, 
organizacji, firmy itp.)

miejscowość, powiat, poczta

ulica, nr. domu, nr. mieszkania 
Zgłaszam abonament tygodnika 

„Szczecin“  na okres: miesięczny (zł. 
80), kwartalny (zł. 225) półroczny (zł. 
440), roczny (860 ż?.)

Należność przekazuję równocześnie 
pocztą, w kwocie zł.

E. K M IE C IK

.

__■



Nr 3 (77) S Z C Z E C I N Strona 3

JÓZEF M O D R Z E JE W S K I

Stwarzamy tradycje w marynarce handlowej
W krajach morskich istnieje uświę

cony tradycją zwyczaj przekazywa
nia nazw ze statków, które odchodzą 
na rozbiórkę statkom, które rozpoczy
nają swą działalność. Zachowuje się 
przez to szereg „pokoleń okrętowych“ , 
szczególnie czcigodne terminy, a zara
zem przekazuje się pewien spadek tra
dycji poprzedników nowej jednostce, 
która ze swej strony stara się o to, by 
stać się ich godną.

Młoda polska marynarka handlowa 
ostatnio poszła śladem tego zwycza
ju. Dwa otrzymane tytułem odszkodo
wania statki poniemieckie, a miano
wicie „Rheinfels“  i „Leuna“  otrzymały 
nazwy bohaterów narodowych „Koś
ciuszko“ i „Pułaski“ , które poprzed
nio nosiły dwa statki transatlantyckie 
sprzedane po zakończeniu wojny na 
złom.

Drugie wydania statków „Kościuszko 
----------------- i Pułaski“ --------------------

wego „Gdynia — Ameryka Linę“ 
(UAL) jako jednostki już nie nowe 
liczące ponad 6 tys. ton pojemności 
brutto dla przewozu emigrantów po
czątkowo do Północnej a od roku 1936 
do Południowej Ameryki. Chodziło o 
względy narodowe, aby nie oddawać 
wychodźców statkom niemieckim j ich 
atmosferze wrogiej i lekceważącej dla 
Polaków. Nasze pierwsze transatlan
tyki miały nadto podtrzymywać wię
zy łączące Polonię amerykańską z ma
cierzą. I choć daleko było im do wiel
kości i komfortu jednostek innych flot 
przecież zyskały od razu .sympatię pa
sażerów jako „swoje własne“ , a w 
portach drugiej półkuli wywoływały

Pierwszy sta tek „P u ła sk i“

PRZEWÓZ EMIGRANTÓW
Pierwszy „Kościuszko“  i pierwszy 

„Pułaski“  zostały zakupione po zało
żeniu w 1930 r. towarzystwa okręto-

Polskie porty morskie
Ukazał się specjalny (podwójny) num er 

czasopisma „Technika M orza i  W ybrzeża'1, 
wydawanego przez M orskie Stowarzysze
nie Techniczne. Num er ten, poświęcony 
jest polskim  portom  m orskim  i zawiera 
prace fachowców te j m iary, co inż. P. Bo- 
mas (Perspektywy obrotów przez polskie 
porty  m orskie '1), inż. W. Urbanowicz 
(„Stocznie na przełom ie“ ), inż. Karwowski 
(„P orty małe i  ich potrzeby techniczne“ ), 
K. Bartoszyński („H is toria  rozwoju portu 
szczecińskiego“ ), inż. Szwankowski („Port 
Szczecin“ ), poza tym  bogaty dział a rtyku 
łów  specjalnych, omówień krytycznych 
i  k ron ik .

Na czoło num eru wysunięto, słusznie, 
kap ita lną  pracę inż. Bomasa, k tó ry  w  
przejrzystym  zwięzłym  w ykładzie  ana li
zuje dotychczasowe osiągnięcia i perspe
k ty w y  pracy polskich portów. Zdrow ym , 
realnym  optym izm em  tchnie praca inż. 
Urbanowicza o polskich stoczniach: autor 
stw ierdza, że po początkowych trudnoś
ciach przełamano już opory w  zakresie 
budowy nowych statków  (dotychczas p ra 
ca stoczni nastawiona by i a n iem al w yłącz
nie na warsztaty). Zdaniem autora —  w  
dziedzinie p lanów prac stoczni następuje 
przełom, którego sku tk i gospodarcze nie 
ty lko  dla wybrzeża ale i d la całego k ra ju  
będą ogromne.

Num er przynosi szczegółowe opisy — z 
p lanam i — wszystkich w ie lk ich  i małych 
portów, będzie też na d ługi czas stanow ił 
poważne źródło podstawowych wiadomości 
w  te j dziedzinie.

Ważną zaii^ą wydawnictw a jest p rzy
stępny w ykład, k tó ry  wa lnie przyczyni 
się do spopularyzowania najważniejszych 
współczesnych zagadnień m orskicn w  n a j
szerszych kołach naszego społeczeństwa.

( J . )

wrażenie sw ym j banderam i na za
mieszkałych tam  wychodźców. Z p ie r
wszym i re jsam i obu transa tlan tyków , 
do k tó rych  dołączył się s/s „Po lon ia “  
łączy się w ie le  w zrusza jących momen
tów . N ie  zapisano ich  w  dziennikach 
okrętowych, ale zapisa ły się one dale- 
leko trw a le j i  g łęb ie j w  po lsk ich  ser
cach. S ta tk i sp e łn iły  sw oje  zadanie 
ponad sw oje  możliwości.

LATA WOJNY
Wybuch drugiej wojny światowej 

zastał oba statki w portach W. Bry
tanii „Kościuszko“  został od razu za
rekwirowany przez Polską Marynarkę 
Wojenną i przeznaczony na bazę. U- 
tworzono na nim Szkołę Podchorą
żych, urządzono kursy dla napływają
cych ze wszystkich stron świata kan
dydatów do służby wojenno-morskiej. 
Dla zaznaczenia eksterytorialności ba
zy przemianowano statek na O. R. P. 
„Gdynia“ .

„Kościuszko“ , jako pływająca baza 
szkoleniowa nie tłługo mógł wystar
czyć swymi pomieszczeniami napły
wającym ochotnikom. Zdecydowano 
się wobec tego przywrócić go flocie 
handlowej. Otrzymał więc nowe prze
znaczenie. Zamieniono go na transpor
towiec wojskowy i wysłano aż na O- 
cean Indyjski.

W  WOJNIE Z JAPONIĄ
Stary transatlantyk rozpoczął na 

przełomie r. 1941/42 twardą i niebez
pieczną służbę, przewożąc posiłki i za
opatrzenie do. największej bazy bry

tyjsko — holenderskiej na Dalekim 
Wschodzie —  Singapuru *vGród 
Lwów). Atakowały go kilkakrotnie ja
pońskie łodzie podwodne i samoloty 
nurkowe, ale mimo uszkodzeń statek 
nie dał się zmódz. Po upadku twierdzy 
przeniesiono go w kierunku zachod
nim do dalszych działań o podobnym 
charakterze.

Podobnie „Pułaski“  przez cały okres 
wojenny pływał jako transportowiec 
w konwojach i unikał szczęśliwie wy
padków. Szereg marynarzy z jego za
łogi otrzymało wysokie odznaczenia 
wojskowe.

Gdy ucichły działania wojenne oba 
statki stanęły do dyspozycji kraju, dla 
którego przez pięć lat pełniły nieco
dzienną służbę. Ale okazało się, że już 
nie będą mogły przejść ponownie do 
swej pokojowej roli. Były już za sta
re i zbyt zużyte, aby mogły podjąć 
skuteczną rywalizację z innymi na 
szlakach morskich. Postanowiono te
dy nie sprowadzać ich do ojczystych 
portów lecz sprzedać na rozbiórkę 
stoczniom brytyjskim.

NOWY „PUŁASKI“

Na krótki czas zniknęły z rejestru 
polskiej floty handlowej statki „Koś
ciuszko“  i „Pułaski“ . 10 maja 1947 r. 
został przejęty od marynarki radzie
ckiej statek „Kuźnia Minin“ , który ja 
ko ex-niemieęka „Leuna“  otrzymał 

. nazwę bohatera z pod Savannah i tra
dycje swego poprzednika. Jest to już 
nie transatlantyk pasażerski ale wiel
ki drobnicowiec z miejscami pasażer
skimi o pojemności 8267 ton brutto. 
Zbudowała go w r. 1928 niemiecka 
stocznia we Flensburgu jako jednostkę 
jednokominową, z dwoma pokładami,
0 dość nieregularnej linii. Dziób i ru
ta są wyższe podobnie jak śródokręcie 
z pomostem nawigacyjnym i kabinami 
dla dwunastu pasażerów. Długość 
statku wynosi 141 m, szerokość 18
1 pół m, zanurzenie 8 i pół m. Posiada

Nowy „Pułaski“ , który po krótkim 
remonćie w Gdyni wyruszył do sto
czni amerykańskiej po dalsze przerób
ki, został przeznaczony do obsługiwa
nia nowej linii żeglugowej, łączącej 
porty polskie z portami Dalekiego 
Wschodu. Będzie to linia pionierska, 
gdyż przed wojną sięgaliśmy tylko do 
Bliskiego Wschodu.

Drugi „Pułaski“  choć ma lat dwa
dzieścia staje przed dumnym zadaniem 
zapoczątkowania nowego szlaku pol
skiej ekspansji handlowej. Należy mu 
życzyć, aby podtrzymał tradycję swe
go poprzednika.

NASTĘPCA „KOŚCIUSZKI“

Następca „Kościuszki“  jest nato
miast jedną z nowszych jednostek zbu
dowaną dopiero w chwili wybuchu 
drugiej wojny światowej. Przewyższa 
pod każdym względem technicznym 
swego towarzysza. Najcenniejszą zale
tą jest niewątpliwie szybkość, która 
dochodzi do 16 węzłów czyli p  jeden 
węzeł mniej niż szybkość nowoczesne
go naszego motorowca „Sobieski“ . 
Drugi „Kościuszko“  jest również stat
kiem towarowym z miejscami dla pa
sażerów, z urządzeniami do przewozu 
towarów masowych w różnym klima
cie. Przejęto go w Rotterdamie od 
marynarzy radzieckich, którzy nadali 
mu przejściową nazwę „Admirał Na
chimow“ .

W ten sposób zachowaliśmy dwie 
czcigodne nazwy w marynarce han
dlowej. Jest to fakt specjalnej wagi, 
gdyż mówi wyraźnie o rozwoju Polski 
na morzu jako procesie systematycz
nym, opartym na gruncie ideologicz
nym. Morze i żegluga nie uznają wy
siłków doraźnych, obliczonych na 
efekt. Ktokolwiek pragnie posiąć je na 
stałe musi przygotować się na wysiłek 
długofalowy. Mamy nadzieję, że w 
przyszłości zostaną przywrócone dal
sze nazwy statków — bohaterów jak 
„Chrobry“ , „Warszawa“ , „Puck“ , 
„W igry“ , „Modlin“ , „Chorzów“ i inne. 
Wszystkie swą pracą w pokoju i w 
wojnie zasłużyły, aby pozostały wiecz
nymi symbolami Polski na morzu.

N ow y ty p  szybkiego b ry ty jsk ie g o  s ta tku  towarowego (12000 T D W )

dwie turbiny parowe, które poruszają 
jedną śrubę i zepewniają szybkość 
13,5 węzła. Całość ładowni towaro
wych jest wyposażona w urządzenia 
chłodnicze.

Nowemu „Kościuszce“  i „Pułaskie 
mu“  należy życzyć jeknajpomyślniej 
szych rejsów, aby swoje nazwy mógł 
przekazać nowym statKom, które wy 
budowują już stocznie polskie.
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PIERWSZE SONETY O BAŁTYKU
( d yb y  n ie  wczesne zamążpójście, 

chm ara dzieci oraz zgon przedwczes
ny, k to  w ie, czy obok D eo tym y na 
złocistym  „ry d w a n ie  p oez ji“  n ie  zna
laz ł b y  się m iejsce d la  starszej o pięć 
la t  s iostry — K az im ie ry  z Łuszczew
skich K om ierow skie j. Berła dz ie rży ły
b y  w tedy obie „natchnione p oe tk i“ ; 
doprzęgniętoby po dw ie  p a ry  sporych 
m o ty li, w zm ocnionoby straż adorato
rów  z S ienkiewiczem  w  odwodzie — 
i „k ró lo w e  idea łu“  ru szy łyb y  poprzez 
chm ury na przyc iasnym  trochę ry d 
wanie, spow ite nim bem  s ław y  i sztucz
nego uw ie lb ien ia .

Ówcześni z łoś liw cy, k tó ry m  srogi 
ios odm ów ił wstępu na słynne ponie
d z ia łk i u pp. Łuszczewskich, celebro
wane w p ie rw  za złotą k ra tą  pałacu 
sap jeży ńskiego, a późn ie j w  pałacu 
Saskim tw ie rd z ili, że nie „duchow y 
obrok“  w  postaci dwóch uta len tow a
nych dz iew ic p rzyc iąga ł ro je  snobi
s tycznych w ie lb ic ie li, lecz w łaśnie 
w yborne ciastka od Lesia i o północy 
roznoszone ta r t in k i,  „w ys ta łe “  w ina  
węgierskie i „dom ow a Iimioniadia“ , 
s tanow iły  g łów ną przynętę d la  męs
kiego grona.

Pośród gości notowanych p iln ie  
i  skrzętnie w  z łotej księdze pp. Ł u 
szczewskich, dwoma słońcami w  blas
ku  k tó rych  ro z k w ita ły  nastro je  poe
tyck ie , b y ły  oczywiście có rk i domu, 
dw ie natchnione poetk i, k tó ry m  cza
ru jąca  m atka w yb ra ła  niepowszednie 
pseudonim y: Jo lan ty  i D eotym y. D a r 
poetyczny n iezw yk le  wcześnie naw ie
dz ił te n iezw yk łe  dziewczątka. W 
swym  przekom icznym  Pam ię tn iku  De
otym a notu je  z cała nowagą w  pew 
nym  m iejscu: „C q k i lk a  dn i nowa po- 
e7yika  nowstawała... To m kb y  k to  k u 
rek nakręc ił i wrnet zd ró i r>oetvrzny 
rz u c ił się z n iew idz ia lną  dotąd o b fito 
ścią“ . Obie panny n ’e zadow o liły  się 
oczywiście popisam i wŚTÓd grona n a j
bliższych. W yrasta jące ja k  g rzyby po 
deszczu niezliczone poem aciki, pow ia
s tk i. b a jk i, legendy, piosenki umiesz
czały w  rękop iśm iennej gazetce m ie
sięcznej, nazwanej Pszczółką. I tu  ro 
lę redaktora  pe łn iła  starsza siotsra Jo- 
h  nta, pisząc, ja k  o tym  wspom ina 
Deotym a, „p rześliczne wiersze o tre 
ści marzącej a wzniosłe j, o fo rm ie  
k rz e p k ie j a w y k w in tn e j“ .

Te słynne warszawskie pon :e dz ia łk i 
u pp. Łuszczewskich, na k tó rych  byw a  
ło sporo m nie j lub  w ięcej u ta len tow a
nej m łodzieży „p ó ł lw ó w  pół cyga
nów “ . p rz y c z y n iły  się w aln ie  do za- 
mąż pójścia  starszej s iostry D eo tym y 
— J wanty..

Vv p raw dzie  pośród grona w ie lb ic ie 
li n: b rak ło  ta k ie j m łodzieży ja k  Le
nartow icz, Ignacy Kom orowski, W ło- 
dziir rz W olski, M orzkow ski i N ie 
w ia row sk i, w ybó r Jo lan ty  pad ł na 
,,pf g mego Józefa Kom ierowskiego, 
chn 'u-neero poetę o Chrystusow ej tw a 
rzy  . W raz z za lo tn ikam i w targnęła 
do salonów pp. Łuszczewskich żyw io 
łow i radość. „Baw iono się nięraz do 
w lu  słońca i po wschodzie słoń
ca“ ..

P oetycki spadek po Jolancie jest 
n iew ii !k i. Zachował się jed yn  e jeden 
d rukow any tom poezji w yda n y  je j  
nakładem  w  roku  1862 w  Poznaniu 
u . Kamieńskiego. W praw dz ie  sio
stra je j  Deotym a tw ie rdz iła , że w 
zb io rku  tym  najp iękn ie jsze  są wiersze

pierwsze, „pisane jeszcze za dni pa
nieńskich, pod mądrym kierunkiem 
rodzicielskim“ , lecz piękność ich mie
rzyła wartośęią własnych utworów 
bezdusznych, mdłych, konwencjonal
nych, napuszonych. Do tego rodzaju 
należą oczywiście takie jak: Samot
ność, Prawda, Miłość — Przyjaźń, 
Rozum i Wiara, oraz szereg okoliczno
ściowych tworzonych na zamówienie 
gości lub potrzeb rodzinnych, według 
recepty bogobojnej matki i szlachet
nego ojca.

K A Z IM IE R A  KOM IEROW SKA

A jednak Jolanta potrafiła przei 
Wać zaporę konwencjonałizmu i kome- 
dianekiej wzniosłości. W zbiorku je j 
zabrzmi niekiedy nuta niekłamanego 
liryzmu, jak np. w sonecie: „Nie znasz 
serca tajemnic...“

Potrafi zdobyć się na frywolny 
wiersz pisany z powodu otwarcia go
rzelni (!):

„Kto rozumie ile warta
Ożywczego płynu kwarta — 
Niech radośnie chwilę wita,
W której tryśnie okowita!“  itd.

Jakże w ie lk ie  zgorszenie m usia ł w y 
w ołać ten n a iw n y  zresztą w ie rszyk  
pośród p u ry ta ń sk ie j rodz ink i.

Na pam ięć jednak zasługuje Jolan
ta  z ca łk iem  innych  względów. Ona 
pierwsza zaczęła opiewać u rok i Bał
ty k u . i jego nadbrzeża uwieńczone w  
czterech sonetach. B a łty k  po lsk i u j
rza ła  zapewne w  roku  1858, a w ięc 
na cztery la ta  przed w ydan iem  swych 
Poezyj, zw iedziw szy w spóln ie  z Deo
tym ą wybrzeże w raz  z Gdańskiem 
i  M alborgiem.

M o tyw  morza zastosowany przez 
n ią  w  innych  je j  u tworach ograniczał 
się zw yk le  do konw encjonalne j meta
fo ry , rozbudowanej nieraz n iezw yk le  
kunsztownie i sztucznie ja k  np. w 
W ierszu na cześć Juliusza S łowackie
go. Jest on jednak p rzypadkow o za
stosowany, nie odbiega od znanych 
i u ta rtych  szablonów, schematów, o- 
peru je  mało o ryg ina lnym  słownictwem . 
D op iero  autopsja, zetknięcie się ź u- 
rokiem  morza polskiego, przeżycia 
i re fleks je  odczute na tle  jego piękna, 
bezm iaru, zm ien ia ją  je j  postawę ma
ryn istyczną. N ie ma tu  odkryw czych 
i rew e lacy jnych  zdobyczy a rtys tycz
nych ta k  w span ia łych  w  Sonetach 
krym sk ich  M ickiew icza, lub  utworach 
Słowackiego, nie ma te j głębi przeżyć, 
nastro jów , wzruszeń i re fleks ji, boć 
ta len t n iepom iern ie  uboższy i w ą tły . 
A  jednak jakże  szczerym w yda je  się 
o k rz y k :

„ O  k to  choć raz noc taką w :dz:a ł nad 
B a łtyk iem

Ten szczęśliwy! zapomnieć je j n-gdy 
nie zdoła“ !

Tan-m B Q̂ nard Chrzanowski, od
k ryw ca  w ybrzeża polskiego natchnie 
jeco urokiem  Stefana Żeromskiego, u- 
rokiem  zaklę tym  w  dwóch poematach: 
W ia tr  od morza ; M iędzymorze, Jolan
ta z zachw ytu pierwsza w yśpiew a: 

..Błogosłwiona ch w ila  w  k tó re j cię u j
rzało,

0  morze, po raz p ie rw szy tęskne oko
m oje !“

Sonety morskie K az:m ie ry  z ł  usz- 
czewskmh K om ierow skie j n ie  są utwo
ram i czysto m aryn is tycznym i. P :sane 
z pobrzeża morskiego nie m a lu ją  w i
z ji pełnego morza z jego grozą burz 
czy m ajestatycznym  spokojerp. Choć 
„tęsknym  okiem “  — ja k  zw ierza się 
autorka — oczekiwała zetkrręc-ia się 
z bezmiarem wód, jest to jednak zet
knięcie tu ry s fy  w rażliwego na piękno, 
a nie zżycie i p rzen ik iręc ie  żyw io łu  
morskiego. W yrosłe na tle przeżyć au
tentycznych, zabarwione podźw iękiem  
u tw orów  o motywmch m orskich M ic
kiew icza i Słowackiego, swą wartość
1 ocalenie od zapom nienia w in n y  
przede wszystkim  zawdzięczać temu, 
że chronologicznie poraź pierw szy o- 
p iew a ją  B a łtyk . K ró tko  po Jolancie, 
prócz D eo tym y i Konopn icka  pokusi 
się w I ta l i i  i Panu Balcerze k reś lić  u- 
ro k i dalekich mórz — jed n a k  je j o p i
sy pod względem p la s tyk i w iz j i  są 
nawet znacznie uboższe od skrom nych 
opisów Kom ierowskie j.

D la  p rzyszłych  badaczy poezji ma
ryn is tyczne j op iew ającej polski Bał
ty k , warto  odgrzebać z p y łu  zapom
nieli a te cztery sonety, zważywszy na 
to, że zbiorek Poezyj Jo la n ty  należy 
ju ż  dziś do rzadkości.

Błogosławiona chw ila , w  k ló re j cię u jrza ło ,
O  morze, po raz p :erwszy tęskne oko m oje l 
Jako wieczność. bez gran ic są tw o ich  w ód zwoje  
W  nadprzyrodzony zachw yt wpraw iasz istność całąl 
Jak Bóg. bezmierne, silne — swą mocą w spaniałą  
W  proch chylisz harde czoła i grzeszne nadzieje.
O  morze\ na tw ó j w idok, ja k  proch się rozw ie je  
D um a co gn io tła  duszę potęgą zuchwałą}...
N iech in n i za bogactwa zwodną marą gonią  —
C i, za zaszczytów rojem , lub  chwałą św ia tow ą l 
Jam  szczęśliwa, gdy błądzę, dumam nad tw ą  ton ią  
Duchem przen ikam  głębię tw o ją  bursztynową  
Lub  z N  m razem, samotnie, z pochyloną skronią  
P rzy  w tórze fa ł  tw ych , cichą odżywam rozm owąl

I I  --------- -----------------

K to  cię nie w id z ia ł, n igdy  pojąć nie jest w  stanie
0  morze, tw y c h  ogromów, w yobraźni mocą}
A  ch i w a rt oka an io łów  obraz — skoro nocą 
Z łoc is ty  ksę życ  z a jrz y  w  tw ych  g łębin otchłanie
1 ogniste tw y m  wodom śle pocałowanie ; —
Goreją w  lo t ba łw any p ryska  iskrą fata,
Prom ień miesiąca cudnie morską pierś zapała  
Cicho, bosko na niebie i  na oceanie. —
O. k to  choć raz noc taką  w id z ia ł nad B a łtyk iem  
Ten szczęśliw y! zapomnieć je j  n igdy  nie zdoła ł 
Zachw yt ten tru d n o  ziem skim  określić język iem ,
Próżno się silić... raczej z pochyleniem czoła
Błądząc nad brzeg'em m orskim , z spojrzeniem  w pó ł-dz ik iem
Pójdę m arzyć i  tęskn ić  — bo tęskno dokołal...

I I I  —___________

Przede mną obszar m orsk i: huczą w  g łuchym  pędzie 
B a łw any rozhukane z szumem i  łoskotem  —
O sta tn i słońca prom ień obrzuca je  złotem  —
P ryska ją  p ianą b ia łą  ja k  piersi łabędzie —
Płoną barwą sza firu  ska ł górne krawędzie  —
A  gdy ostatnie słońca prom ienie pobledną,,
Zda s:ę, że morze z niebem przestrzenią śą jedną  
A ż  się z górnych ob łoków  gwiazda wydobędzie}...
A  na p iasku nadbrzeżnym  — kędy morska traw a  
Zaściela przestrzeń, kędy muszli mnóstwo świeci.
Świeżość nieopisana swą wonią napawa. —
Grono rybaków  czyści i rozkłada sieci
D zie ląc się swym  połowem  — a rozm ów ic li w rzaw a
N iek iedy wpośród szumu bałwanów dolecil

/V  ____________
GÓRA C A R L-B E R G 1)

Drogą zwolna wzniesioną, k tó rą  w krąg ocienia 
G a j rozłożystych dębów, św ierków  i  topo li,
Coraz, coraz w stępuję, nieznacznie, pom ni• -1 
W śród zarośli gęstw iny, próżno mc w ejrzenia  
S zukają m orskich głębin i  słońca prom ienia.
W ko ło  las drzew... napróżno oko się w ytęża;
Lecz ju ż  droga W krąg nag ły bieży w  kształcie węża 
Na szczyt góry  — i  w  ścieżkę stromą się zamienia.
— Ju ż  stanęłam na szczycie! spoglądam zdum iona:
U stóp m ych cudne łąk i, ogrody — a w  d a li 
B a łtyk , ja k  kryszta łow a szyba rozścielona —
Nieruchom e okręta na m ilczącej fa l i  —
W koło m nie cisza... chyba w iew iórka  spłoszona 
M ign ie  — lub  p ta k  się kędyś w  smętny ję k  użali.

ł) Karls-Berg — niemiecka nazwa wzgórza znajdującego się 
między Sopotem a Oliwą.
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Wspaniałe wydawnictwo 

„Instytutu Zachodniego"

Piękna i pożyteczna książka — mu- 
si sobie powiedzieć każdy, kto prze
czyta część 1-szą rzeczy o Dolnym 
Śląsku, wydanej przez Instytut Za
chodni. Piękna, bo w sposób wierny 
i zajmujący maluje oblicze starej- zie
mi piastowskiej, uprawionej i zabudo
wanej przez ludność polską; pożyte
czna, bo zapoznaje współczesnych z 
tą ziemią, a przez to sprawi, że się w 
niej rozmiłują, co z kolei doprowadzi 
do tego, że ją mocno wezmą w posia
danie.

Złożył się na powstanie dobrej ksią
żki wysiłek redakcji i praca szeregu u- 
czonych naszych, którzy nie poszczę- 
dzili trudu, by dać dzieło zbiorowe a 
jednak zwarte i jednolite. „Dolny 
Śląsk“  jest pierwszym tomem z cyklu 
„Ziemie Staropolskie“ , zainicjowanego 
i prowadzonego przez prot. Zygmunta 
Wojciechowskiego, dyrektora Insty
tutu Zachodniego. Redaktorami tego 
tomu są Kirył Sosnowski i Mieczysław 
Suchocki. Zasługą niewątpliwą redak
cji jest pociągający, niezwykły i ory
ginalny układ, który zadecydował o 
tym, że rzecz czyta się z niesłabnącym 
zainteresowaniem i że odniosą z jej 
przeczytania korzyść szerokie koła 
czytelników.

Oparta na współpracy uczonych 
polskich, a więc na ścisłej wiedzy, ma 
jednak książka charakter popularny, 
a ten charakter nadaje jej właśnie ów 
przystosowany do zamiaru wydawni
czego. układ. Naprzód spotkamy ogól
ne wiadomości geograficzne, history
czne i etnograficzne, a potym kolej
ny opis regionów, na które podzielo
no ziemię śląską. Ten dział ostatni i 
noszący tytuł ogólny „Szlakiem wę
drowca“  — daje poznać czytelnikowi 
piękno przyrody i budownictwa posz
czególnych dzielnic i miast. Dla każ
dego, kto z tą książką w ręxu wybie
rze się na wędrówkę po Dolnym Ślą
sku stanowić ona będzie nieoceniony 
przewodniK, a dla tego kto nie będzie 
mógł sobie pozwolić na wycieczkę na 
zachód, otworzy przed wyobraźnią 
wyrazisty wiciok na starą ziemię pia
stowską. \_ałosc jest doskonale ilu
strowana, co znakomicie ułatwia czy
tanie z pełnym zrozumieniem, wyoor 
i układ ilustracyj wiąże je ścisłe z tek
stem, co jest wielką zaletą książki.

Długa jest lista współpracowników: 
w dziale geograficznym — Antoni 
Wrzosek i Stanisława Zajchowska, w 
dziale historycznym — Zofia Budko
wa. 7dz:,sław Kaczmarczyk. 0!<ra Basz
czyńska, Ewa Maleczyńska, Karol Ma- 
leczyński i Krystyna Picradzka, w dzia_ 
le etnograficznym — Wanda Brzeska i 
Bożena Stelmachowska, w dziale ję
zykoznawczym Stanisław Urbańczyk, 
wreszcie Witold Hensel i Albert 
Szaad. Osobny dział stanowią pełne 
wdzięku ,.reportaże“  Zbyszka Bedno- 
rza, który idąc szlakiem wędrówki o- 
pi^uje wrażenia bezpośrecln’ 0  odnie
sione w zetknięciu się z obecnymi sto
sunkami na Ziemiach Odzyskanych.

To, co nam dano obeire. jest to 
część pierwsza całości, znajdujemy w 
niej ogólne dane geograficzne, hish> 
ryczne i entnograficzne, oraz opis 
trzech ziem śląskich — Oleśnickiej, 
Głogowskiej i Wrocławsk ej. Redakcja 
obiecuje nam część drugą, w której 
będą opisy ziemi — Świdnickiej i Zię- 
bicko-Kładzkiej oraz miasta Wrocła
wia a następnie dział pt. „Pracą rąk 
i mózgów“ , w którym będzie „pełny 
obraz Dolnego Śląska w chwili obej
mowania go przez Polskę, oraz pol
skich na nim osiągnięć“ . Książkę zam
knie „rewizja przyszłej roli Dolnego 
Śląska w życiu Polski i Europy“ .

Dopiero gdy otrzymamy tę część 
drugą —  a czekamy na nią z niecier
pliwością —  będziemy mogli ocenić 
sprawiedliwie wartość całego wy
dawnictwa. Teraz już jednak możemy 
powiedzieć, że w umyśle czytelnika 
pozostaje silne i niezatarte wrażenie 
tego znaczenia, jakie Śląsk miał w ży
ciu Polski. Był on jej wałem obron
nym od strony zachodniej; zdobycie 
tego wału przez będących awangardą 
Niemiec Luksemburgów w wieku 
XIV, a więc przed 600 laty, było 
wyłomem, który później pozwolił Ho
henzollernom wedrzeć się w rdzeń 
ziemi polskiej i zniszczyć nasze pań
stwo. Jako zaś najbardziej ku zacho
dowi wysuniętą część Polski, jako 
kraj „mlekiem i miodem płynący“ , a 
mający liczne bogactwa w swej zie
mi był też Śląsk przez długi czas tą 
częścią naszego państwa, w której 
kultura społeczna i gospodarcza, oiaz 
poziom życia duchowego wzniosły 
się najwyżej. Historia uczy nas, że ze 
Śląska wyszły usiłowania zjednoczenia 
będącego w podziałach państwa, to 
zaś było niewątpliwym dowodem wy
sokiego stanu kultury politycznej w 
tej dzielnicy. Nie są dostatecznie zba
dane, a zwłaszcza dostatecznie uwy
datnione dzieje życia trzech Henryków 
wrocławskich, którzy zajmują ważne 
miejsce w historii Polski —  Brodate
go, Pobożnego i Prawego. Wszak

Henryk Brodaty zagospodarował Śląsk 
i zainicjował rozkwit budownictwa, 
Henryk Pobożny odparł pod Lignicą 
najazd 'Tatarów (1241), a Henryk 
Prawy — pielęgnując tradycje poli
tyczne swego pradziada — myślał o 
koronie polskiej i był mecenasem sztu
ki na miarę europejską.

Geografia uczy nas, że bez Śląska 
(także Dolnego, który zajmuje dorze
cze Odry) nie może być bezpieczne 
państwo polskie, a poznanie budow
nictwa i sztuki śląskiej wykazuje jak 
niezmierzone bogactwa kulturalne ża
ło w a ły  się na Dolnym Śląsku, mimo 
tylu burz wojennych, jakie nad nim 
przeciągnęły. Wystarczy przeczytać o- 
pisy, jakie nam dał Gwido Ch marzy ń- 
ski, wystarczy przejrzeć ilustracje do 
tych opisów dołączone, by się prze
konać, że trzeba iść do Polski cen
tralnej i to do jej stolic, by znaleźć 
rzeczy równej piękności, jak zamki 
pałace, kościoły i domy miejskie takie, 
jakich obfitość wielka jest we Wro
cławiu i Lignicy, w Brzegu ltd. i w 
..torych wypowiedział się ducn pol
ski i polstae poczucie i zrozumienie 
piękna.

Książka, wydana przez Instytut 
Zachodni, odda też niemałe usługi 
tym wszystkim, murzy po ustąpieniu 
Niemców znaleźli się na ziemi ślą
skiej jako stali mieszkańcy. Nauczą 
się onj ziemię tę rozumieć i właściwie

ocenić, a przez to przywiążą się do 
niej i pokochają tak, jak na to zasłu
guje. Zabytki zaś przeszłości prze
staną dla nich być martwymi bryłami 
cegły i Kamienia, a nabiorą sensu 
i wyrazu.

Zainteresować też powinna ta książ
ka mieszKąnców Szczecina i Pomorza 
Zachodniego w ogóle. Wszak prze
znaczeniem ich jest trzymanie straży 
u ujścia Odry do Bałtyku, a zapleczem 
¡ch głównym jest właśnie Dolny siąsK, 
będący krajem obejmującym dorzecz 
tej starej polskiej rzeki. Niech to bę
dzie wytłumaczeniem żeśmy się na 
tym miejscu zajęli nieco obszerniej 
„Dolnym Śląskiem“ , o którym można 
powiedzieć, że jest dzieckiem Odry. 
Oncielibyśmy, ażeby baśń o tym 
„dziecku“ , opowiedziana przez zespół 
pisarzy powyżej wymienionych, a ze
branych przez Zygmunta Wojciecho
wskiego, pod batutą Kiryła Sosnkow- 
skiego i Mieczysława Suchockiego 
znalazła jaknajwięcej uważnych czy
telników w sławnej niegdyś stolicy 
książąt pomorskich, którzy jeszcze w 
XVII wieku nie zatracili poczucia ko
nieczności utrzymania związku z Pol- 
sxą, choć byli zewsząd naciskani przez 
potencje, chcące zapanować nad wy
brzeżami Bałtyku, a odsunąć od nich 
Polskę.

J. Dumanowski

Wśród czasopism
Stwierdzając, że „bez silnej i 

wszechstronnej ekspansji kulturalnej 
na odzyskane ziemie, opóźnimy poważ
nie, skomplikujemy i rozwleczemy 
jeszcze bardziej proces stapiania się 
ich z państwem i narodem“ — Zdzi
sław Hierowski na łamach „Kuźnicy“  
omawia rolę pisarzy w tym wielkim 
procesie:

„Nie ulega wątpliwości, że jego (pi
sarza) właściwe i główne miejsce nie 
znajduje się w tym zespole prac, któ
re określamy jako upowszechnianie 
kultury. Te prace bowiem to przede 
wszytkim wielkie i powszechne poczy
nania oświatowe z ich niezwykle sze
roką skalą i szczeblowaniem. To na
stępnie sama organizacja taktów kul
turalnych, tworzenie nowych form pra
cy, nowych ognisk, nowych foiin kul
turalnego oddziaływania na masy. Tu 
pisarz może być często inspiratorem, 
ale stawianie mu wymagań innych, 
obciążanie go nadmiarem obowiązków 
w zakresie organizacji i bezpośrednie
go udziału jest nonsensem. Pisarz wi
nien formom, w jakich podejmujemy 
upowszechnianie kultury, dostarczać 
treści do tych form albo przystosowa
nej jeśli to leży w jego możliwościach 
albo od nich niezależnej, nadającej się 
do przystosowania. Zużytkowanie tej 
treści i je j rozpowszechni anie zogani- 
zowanie aparatu pracy k ilturalnej na
leży do odpowiednich instytucji pań
stwowych i społecznych oraz do ich 
ludzi.

Właściwa rola pisarza na Ziemiach 
Odzyskanych — to jego praca twórcza 
naci dziełem artystycznym, przv rym 
„rzecz idzie poprostu o to, by pisa
rze sięgnęli po tworzywo na tych zie- 
m ach nagromadzone“ . /

W tym zakresie jednak zdziałano 
dotychczas niewiele. Nie dlatego, by 
brak odpowiedniego „dystansu“  prze
szkadzał w takiej pracy, lecz przede 
wszystkim i poprostu dlatego, że pi
sarze raczej niechętnie osiadają się na

Ziemiach Odzyskanych i przebogatą 
problematykę historyczną i współcze
sną tego kraju znają bardzo powierz
chownie.

A przecież — stwierdza w konkluzji 
Hierowski — pisarz polski „jest po
wołany do tego i ma po temu warunki, 
by wywołać swój mocny wpływ na 
kształtowanie się postawy życiowej 
i formowanie się nastawień psychicz
nych człowieka na tych ziemiach za
mieszkałego“ .

CO UPOWSZECHNIAĆ?
Zygmunt Mycielski w „Odrodzeniu“ 

polemizuje z wypowiedzią dra Lissy, 
wicedyr. Dep. AAuzyki w Mm. Kultury 
i Sztuki. Osią tej wypowiedzi było 
twierdzenie, że „skoro muzyka ma się 
zwracać obecnie do nowego, nieprzy
gotowanego jeszcze masowego słu
chacza, to i twórczość współczesna ma 
się do tego nagiąć i kompozytorzy po
winni produkować dzieła obliczone na 
takiego odbiorcę“ .

Przeciwstawiając się temu poglądo
wi, Z. Mycielski stwierdza, że „sprawa 
upowszechniania sztuki nie jest rzeczą 
nową... We wszysiKich epokach od
dźwięk masowy był mniej lub bar
dziej skrytą tęsknotą artystów... Ar
tyści, godni tego imienia, tworzyli 
zawsze dla człow <°ka myśleli o nim, 
o powszechnym odbiorcy. O człowie
ku, tym samym, który wibrował 
wspólnie, wielotysięczną rzeszą, na 
stopniach ateńskiego teatru, słuchając 
nie byle jamch tragedii“ .

Upowszechnienie sztuki „nie jest 
wynalazkiem, który wyskoczył ze 
skrzynki Pandory“ . Podstawą każdej 
twórczości jest swoboda, i narzucanie 
artystom tematów „odpowiednich“ dla 
nieprzygotowanych odbiorców nie mo
że dać dobrych wyników. Natomiast 
„każdy artysta wie, jak bardzo splot 
aktualności, potrzeb odbiorcy, jego

wymagań i oczekiwań, wyrazu, prze
żyć i dążeń epoki wpływają na formę 
i oblicze sztuki. I dlatego, bez specjal
nego stosowania się artysty do „nie
przygotowanego odbiorcy“  — wystar
czy tworzyć po prostu dobrą sztukę, 
spełniać wobec odbiorcy swe kultural
ne i społeczne zadania“ .

DYSKREDYTOWANIE 
ZAWODU PISARSKIEGO

J. Brzechwa w „Nowinach Litera
ckich“  ostro występuje przeciwko dy
skredytowaniu zawodu pisarskiego, do 
którego przyczyniają się swymi wy
stąpieniami bardzo często... sami pi
sarze:

„Poganicze literatury, wykoślawia
jąc pojęcie realizmu społecznego, do- 
magają się dzieł aktualnych, które w 
trybie przyspieszonym sławiłyby od
budowę, nowe autobusy warszawskie, 
albo naprawianą turbinę elektrowni. 
Erenburg na postawione mu w tym 
sensie pytania wyjaśnił naszym gor
liwcom, jaka jest różnica między pracą 
twórczą pisarza a fabrykacją obuwia 
maszynowego. „To porównanie, nie
pisane prawo, pozwalające pierwsze
mu lepszemu na poklepywanie litera
tury, doprowadziło do utworzenia nie
widzialnego frontu lekceważenia i 
wrogości“ .

Wymieniając szereg pisarzy, którzy 
sami przycznili się do wytworzenia 
takiego frontu, Brzechwa wzywa do 
zaprzestania tej zabawy — chociażby 
w imię zawodowej solidarności.
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JACEK SIEDLECKI

Władza kapitana statku morskiego
W artykule ninipisyum nniAurimo __• , ,W artykule niniejszym omówimy 

przepisy prawne dotyczące kapitana 
statku morskiego. Kapitan reprezentu
je światek sam w sobie zamkięty, na
rażony w każdej chwili na niebezpie
czeństwo, unoszący ze sobą nie tylko 
powierzone kapitanowi życia ludzkie, 
ale i majątek zainteresowanych podró
żą morską. Kapitan jest obdarzony za- 
tym zaufaniem szeregu osób. Specyfi
czność instytucji kapitana statku u- 
wydatnia się przez to, że statek bę- 
dący pod jego władzą oddalony jest 
od tycn, którzy kapitanowi go powie
rzyli i  do tych, którzy go oczekują.
Oczywiście w warunkach normalnych 
jest zawsze możliwe uzyskanie konta
ktu z zainteresowanymi, jednakże na
wet wtedy porozumienie na odległość 
nie zawsze pozwala na wierne i pla
styczne przedstawienie im sytuacji, 
nie zawsze zainteresowani mogą po
wziąć decyzje, me będąc na miejscu.

Statek niesie w podróży morskiej 
interesy różnych osob. Póki podróż 
odbywa się normalnie, poty interesy 
te me podlegają.żadnym zakłóceniom. 
Idzie o to tyiko, by statek dowiózł to
wary do miejsca przeznaczenia. Za
kłócenie może przynieść ze sobą nie
bezpieczeństwo morskie, które staje 
się przysłowiowym kijem w mrowisku.
1 utaj wzajemne interesy stron mogą 
się tak powikłać, że tylko bezapela
cyjna i autorytatywna władza kapita
na może je przecinać w imię wyższego 
interesu. Stawmy sobie przed oczyma 
wypadek taki, gdy dla uratowania 
statku, lub ładunku ze wspólnego im 
niebezpieczeństwa, trzeba się zdobyć 
na chirurgiczną operację, na wycięcie 
otworów w burcie statku, dla wypusz
czenia wody, która się wdarła do luk 
statku, albo na wyrzucenie części to
waru za burtę, dla ulżenia statkowi na 
mieliźnie i tp. Jakiż konflikt powstaje 
wśród odbiorców towaru między so
bą, lub między nimi a armatorem stat
ku. Jak tu sobie wyobrazić możliwość 
oddania im decyzji? Dlatego decyzję 
musi powiązać kapitan statku, jako 
ten, który przyjmuje odpowiedzial
ność za statek, ładunek i podróż.

Kapitan prowadzi statek, jest jego 
nawigacyjnym i administracyjnym kie
rownikiem, on decyduje w jaki sposób 
przedsięwziąć podróż, jakie w związ
ku z nią wydać zarządzenia. Kapitan 
jest przełożonym całej załogi statku, 
a więc oficerów i tych osób, kFóre dla 
użytkowania statku dla żeglugi zosta
ły zaangażowane na nim do służby.

Kapitan jest przedstawicielem arma
tora w zakresie nadanym ustawą w 
sprawach dotyczących statku, ponadto 
jest przedstawicielem zainteresowa
nych ładunkiem, a przede wszystkim 
dzierżycielem władzy okrętowej.

Dla pojęcia kapitana i jego praw
nych stosunków z innymi osobami jest 
zupełnie obojętne, czy jest on urzęd
nikiem armatora, (właściciela statku, 
użytkującego statek za pomocą żeglu
gi), współarmatorem, czy też wyłą
cznym armatorem prowadzonego przez 
siebie statku. Jest wreszcie dla tych 
osób zupełnie obojętne, w jaki sposób 
ustanowienie kapitana nastąpiło, byle
by zostało ono ważnie dokonane.

Nie są natomiast obojętne właści
wości osobiste kapitana, niezależnie 
od posiadanego przezeń dyplomu.1) 
Stanowisko kapitana jest wielostronne 
i pełne odpowiedzialności. Wymaga 
ono pewnego zasobu zdrowia i właści
wości charakteru, jak zimnej krwi, 
zdecydowania oraz szybkiej orientacji. 
Właściwości tych ustawa nie wylicza, 
jednak brak tych cech, zwłaszcza, je
żeli decydował on o winie w wypad

ku morskim, może spowodować po
zbawienie kapitana prawa wykonywa
nia zawodu.2)

Ustanowienie kapitana na statku 
może nastąpić w różny sposób: przez 
umowę z armatorem, w drodze substy- 
tucji (przekazania władzy) przez po
przedniego kapitana, albo w drodze 
ustanowienia przez konsula.3) 
Oceniając umowę ustanowienia ka

pitana z punktu widzenia prawa cy
wilnego, scharakteryzować ją trzeba 
jako umowę zlecenia (art. 498. kod. 
zob-)- Przez umowę z armatorem ka
pitan zobowiązuje się do dokonania 
określonej czynności, jaką jest kiero
wnictwo określonego statku morskie
go, za wynagrodzeniem, albo bez nie
go. Należy przy tym pamiętać, że 
przepisy kodeksu zobowiązań o zle
ceniu uzupełniają przepisy prawa mor
skiego o prawach i obowiązkach ka
pitana (§§ 511 i nast. k. h. n.). Zawar
cie umowy ustanowienia kapitana nie 
wymaga żadnej szczegółowej formy. 
W treści swej umowa może uregulo
wać stanowisko kapitana dowolnie, 
chyba że chodzi o przepisy bezwzglę
dnie obowiązujące § 53 ustawy o służ
bie marynarza (co do roszczeń kapi
tana o wynagrodzenie za pracę, w 
przypadku jego zaginięcia) i § 749 
k. h. n. (co do podziału wynagrodze
nia za ratunek, lub schronienie). Nie 
mogą również być zmienione prze
pisy stanowiące, że kapitan może być 
w każdej chwili zwolniony (§ 545 k. 
h n.). Ustanowienie kapifana może 
nastąpić albo dla określonej podróży, 
np. dla przeprowadzenia statku z Am
sterdamu do Gdyni, albo na określony 
przeciąg czasu.

Wspomnieliśmy o przekazaniu wła
dzy kapitana. Kapitan jest uprawnio
ny przekazać swą władzę do prowa
dzenia statku innej osobie. Może się 
zdarzyć, że kapitan wskutek choroby, 
lub innej konieczności pozostania na 
lądzie nie może sprawować swej wła

dzy. Wówczas daje substytucje pier
wszemu oficerowi statku, albo innej 
osobie mającej potrzebne kwalifika
cje. Z tą chwilą osoba ta staje się ka
pitanem. W braku takiej substytucji 
w porcie zagranicznym, np. wskutek 
śmierci, lub nieprzytomności kapitana, 
może nowego kapitana ustanowić pol
ski konsul, w którego okręgu znajduje 
się port, do którego statek zawinął.

Stanowisko kapitana nie kończy się 
ze śmiercią armatora, kończy się ono 
z upływem czasu, na który kapitan 
został ustanowiony, albo z ukończe
niem zlecenia, jeżeli np. kapitan zo
stał ustanowiony dla określonych po
dróży, wreszcie z ustąpieniem kapita
na. Władza kapitana gaśnie, gdy w 
sprawowaniu jego czynności zajdą 
trwałe przeszkody, jak długotrwała 
choroba fizyczna, czy umysłowa, gdy 
celem leczenia kapitana nie przenie
siono go na ląd. Wygaśnięcie stano
wiska kapitana powoduje również 
zatonięcie statku, lub zrównane z 
tym przypadki, jak niezdatność do 
naprawy, lub zaginięcie statku. Jeżeli 
jednak kapitan został ustanowiony 
dla większej ilości statków, to stano- 
nowisko jego nie gaśnie z chwilą za
tonięcia tego statku, którym on w tym 
czasie dowodził.

W nagłych przypadkach uprawnio
ny jest do złożenia kapitana ze stano
wiska konsul polski, poza tym stano
wisko to gaśnie wskutek odwołania 
patentu (dyplomu), bądź pozbawie
nia kapitana prawa wykonywania za
wodu, odwołania go przez armatora, 
bądź wypowiedzenia umowy o usta
nowieniu.

9  O kw a lifika c jach  kapitana stanow i 
rozp. M in . Przem. i  Handlu z 30. 11. 31 o 
kw a lifika c jach  oficerów w polskiej n ia- 

handlowej <Dz- Ust- Poz- 24 z

i o \ aoe u,stawy °  lzbach m urskich z 18. 3. 25. (Dz. Ust. poz. 243)
3) Sarma. M orskie U praw nienia Kansu- 

lo w  (Wyd. Akad. Handl. K raków  1945) 
str. 64. '
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-----„UPRAWA“ MORZA —
W REJONIE SZCZECIŃSKIM
1000 RYBAKÓW NA PRZESZKOLENIU

IIIIIIIIIIHIIlill

W dniu 15. I. 48 r. rozpoczęły się 
we wszystkich portach i wioskach ry
backich nad Zalewem i nad Bałtykiem 
Pomorza Zachodniego szkoleniowe 
kursy rybackie.

Wszystkim rybakom czytającym ten 
artykuł chciałbym podkreślić, a innym 
ciekawym spraw rybackich czytelni
kom przedstawić znaczenie kursów w 
zagospodarowywaniu Pomorza, w po
głębianiu zagadnień, które nazywamy 
„uprawą morza“ , oraz wagę ich w 
wykonywaniu 3-letniego Planu Naro
dowego na odcinku rybackim.

Pierwsze zagadnienie: konsekwen
cją uzyskania 5-ciokrotnie dłuższego 
niż w 39 r. wybrzeża jest konieczność 
odpowiedniego powiększenia ludności 
nadmorskiej, a więc przede wszystkim 
rybaków. Liczby: Na starym wybrze
żu przed 39 r. mieliśmy niespełna 
2000 czynnych zawodowo rybaków 
morskich. W samym rejonie Ujścia 
Odry musimy ich mieć ponad 1530. Jest 
rzeczą oczywistą, iż nie można dla 
ożywienia Ujścia Odry przenieść 
wszystkich rybaków z półwyspu Hel
skiego, ani liczyć, że w czasie trzy
latki liczba Kaszubów na tyle się 
zwiększy, że zdołają oni zaludnić ca
łe Wybrzeże .

Koniecznością stało się sięgnięcie 
po rezerwy ludzkie z głębi Polski 
Przyszli więc rybacy ze słodkich wód 
dawnego Pomorza, Poznańskiego, o- 
raz rybacy-repatrianci z za Bugu. 
Weszli do rybołówstwa ludzie, któ
rzy dotychczas z morzem wiele do 
czynienia nie mieli. Weszli i pokonując 
trudności nowego zawodu —  zostali 
i pracę swą wykonują nie gorzej a na- 
pewno z większym oddaniem i zapa
łem niż ich poprzednicy z przed 45 r.

, Już 1000 osób osiedlonych pomiędzy 
Szczecinem, Świnoujściem i Dziwną 
otrzymało karty rybackie, a plan prze
widuje, że rybaków na tym terenie 
będzie 1500 w roku 1949. Dla zago
spodarowania Pomorza Zachodniego 
to dużo, bo jak wykazują statystyki 
jeden rybak na morzu to ¡0 ludzi na 
lądzie pracujących w przetwórstwie, 
transporcie, obrocie i przemyśle ryba
ckim.

Drugie zagadnienie: „Uprawa mo
rza“ , termin, który powstał w przed
wojennym Piemoncie polskiego ryba
ctwa morskiego w Gdyni, oznacza 
gospodarcze wykorzystanie morza dla 
ekonomiki narodowej. Pierwsze, pod
stawowe i najistotniejsze znaczenie 
tego terminu odnosi się do rybactwa,
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które niekiedy jest nazywane także 
„morskim rolnictwem“ . Nie bez od
cienia dumy, ale i bez ujmowania 
znaczenia tlocie handlowej, rybak spo
gląda na marynarzy, ze swego kutra 
czy łodzi, jak chłop orząc ziemię od 
pługa — na przejeżdżające szosą sa
mochody czy autobusy. On taktycznie 
uprawia morze, flota handlowa roz
wozi tyiko towary i ludzi po wykre
ślonych rutach.

Dla rybaka jego statek to jak trak
tor dla rolnika, sieci to pługi czy bro
ny, ryba to plon morza —  jak w rol
nictwie ziemiopłody.

Ziemia, po której stąpa się mocna 
stopą, wymaga długoletniego zżycia się 
z mą człowieka, aby mógł ją właści
wie uprawiać. Morze, żywioł niespo
kojny, wymaga nie tylko długoletniej 
na nim pracy, ale hartu i odwagi w 
walce o plon i o życie zdobywającego.

Praktyka na morzu przede wszyst- 
kim, — ale kto musi skrócić je j okres 
do minimum, ten staje wobec koniecz
ności intensywnej nauki teoretycznej.

 ̂Naukę tę dają kursy rybackie za
równo dla tych, którzy swoją wiedzę 
rybacką muszą przystosować do mor
skich warunków pracy jak i dla ludzi .
?S '7 Cl\  któ.rzy  Przyszli na nasze, w 
iy45 roku, jałowe jeszcze wybrzeże, 
i którzy stwarzają tu nowe życie.

Sprawa trzecia to wykonanie zadań 
postawionych przez 3-letni Plan Na
rodowy w odbudowie i rozbudowie 
rybołówstwa w roku 1948.

Jest celem osiągnięcie wyników e- 
ksploatacyjnych w wysokości 75® 
stanu z 1939 roku — jeżeli chodzi o 
Zalew i Bałtyk, oraz przejęcie przez 
bzezeem 50% polskich połowów da
lekomorskich. W sumie da to w 48 r. 
pięciokrotne zwiększenie obrotów ry
bą z własnych połowów na naszym

do roku 1947— 
(2.000.000 kg. w r. 47 —  ¡0.000 000 
kg. w r. 48).

Tak olbrzymi skok w rozwoju ry
bołówstwa szczecińskiego jest jedy
nie możliwy w oparciu o dokonane 
inwestycje w roku 1947, oraz o mak
symalne wykorzystanie energii ludzi 
pracujących w rybactwie.

Wykłady i dyskusje rybaków na ten 
temat, na kursach, winny zmobilizo
wać wolę wykonania tego zagadnie
nia pod hasłem dorównania i wyprze
dzenia Gdyni.

Plan 3-letni nie wyczerpuje jednak 
swoich zadań na zagadnieniach wyni
kowych eksploatacji. Struktura społe
czno-gospodarcza rybactwa, harmoni
zująca z zasadami budowy Polski Lu
dowej to także cel, który na naszym 
terenie w pierwszym rzędzie musi być 
osiągnięty. J

Rybactwo nasze na przykład, nie 
przejęto nic z tradycyjnej opieki so- 
cjalnej, jaką dawała praca maszope- 
ryjna i nie stworzyło na to miejsce 
żadnych nowych form. Jest rzeczą że
nującą iż rybacy, pracujący w wyjąt
kowo ciężkich warunkach, w wypadku 
kalectwa, czy utraty życia nie posia
dają żadnego socjalnego zabezpiecze
nia, nie mówiąc już o takich sprawach 
jak zabezpieczenie na starość, czy 
wczasy pracownicze.

Instytucje życia kulturalnego, jak 
świetlice i „Domy Rybaka“ , tak obe
cnie nieliczne, powinno spotykać się 
w każdym skupisku rybackim. Na te 
tematy będą mieli wiele do przemy
ślenia i powiedzenia sami zaintereso
wani na kursach.

Oto główne problemy życia rybac
kiego, klórc drugie już z kolei na Po
morzu Zachodnim kursy, zamierzają 
poruszyć i dać podstawy do ich roz
wiązania.

I ak właśnie w praktyce dnia co
dziennego wygląda pięknie przez 
niektórych literatów nazywane „prze- 
orywanie lądowej psychiKi narodu na 
morską“ .

JERZY PORADOWSKI
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Cztery odcinki 
szczecińskiego wybrzeża

Wybrzeże szczecińskie podzielić można 
na 4 charakterystyczne odcink i: wyspowy, 
trzebiatowski, koszaliński i  słupski. Trze
biatów, Koszalin i S łupsk leżą co prawda 
w  odległości 5, 10 i 15 km  od morza na 
l in i i  dawnego wybrzeża, a w ięc wzdłuż 
północnej granicy normalnego zasiedlenia 
człowieka. Jednak w p ływ em  swoim  się
gają prom ienisto do poszczególnych pun
k tów  i  osiedli nadmorskich.

Odcinek wyspowy obejm uje 5 km  w y 
brzeża ną wyspie Uznam i  cały 34 km  
brzeg wyspy W olin. Szczególnie ciekawa 
jest wyżyna dy luw ia lna  na wyspie W olin, 
k tóra spada do m orza stu m etrową k ra 
wędzią. Jest to najwyższa i  zarazem n a j
bardziej malownicza część wybrzeża po l
skiego. W odcinku w yspowym  wybrzeża 
mamy 3 miejscowości: Świnoujście, M ię 
dzyzdroje i  Dziwnów. Wyspa W olin  leży 
w  ram ionach rzek Ś w iny  i Dziwnej, łączą
cych Zalew  Szczeciński z Zatoką Pomor
ską.

Odcinek trzeb ia tow ski liczy  56 km  i 
rozciąga się od Dziwnowa do Kołobrzegu. 
Przeważają tu  w yd m y nadbrzeżne k ilk u -  
nasto-metrowej wysokości, porośnięte la 
sem sosnowym. W yją tek  stanow i strzęp 
wysoczyzny d y luw ia lne j, k tó ra  na prze
strzeni 7 km  opada do m orza krawędzią 
20 metrową. Na n ie j leżą w iosk i nabrzeż- 
ne: Trzęsacz, Rewal i  Niechorze. W Trzę- 
saczu zna jdują się ru in y  kościoła tuż nad 
urw iskiem , k tó rych  część runęła do mo
rza. Jest to kościół zabytkow y z końca 
średniowiecza. "W~T874 r. musiano go zam
knąć z powodu niebezpieczeństwa, zbliża
jącego się od s trony morza. W roku  1900 
cofający się brzeg do ta rł do m urów  bu
dynku i  zaw aliła  się część jego ściany. 
Od tego czasu coraz to  dalsze części bu 
dow li pochłania morze. Jest to  ciekawy 
przykład niszczycielskiego działania fa l 
na wysoki brzeg. W ujśc iu  rzek i Regi leży 
uzdrowisko Mrzeżyno.

Kołobrzeg jest najciekawszą miejsco
wością na wybrzeżu szczecińskim, ta k  z 
punktu  w idzenia historycznego ja k  i  geo
graficznego. Znany jest ju ż  z k ro n ik  1000 
roku. Uważa się go za najstarszy po 
Gdańsku bastion Słowiańszczyzny nad po
łudn iow ym  B a łtyk iem . Leży w  bezpośred
n im  sąsiedztwie z morzem na stożku na
p ływ ow ym  rzek i Prośnicy. Posiada bogate 
solanki, oraz p ięknie urządzoną plażę. 
Przed w o jną lic zy ł 30 tys. m ieszkańców 
i  p rzy jm ow a ł na sezon 17 tysięcy ku ra c ju 
szów. W ie lka b itw a  w  roku  1945 zniszczy
ła go doszczętnie. Obecnie zaczyna się od
budowywać, by w  n iedalekie j przyszłości 
znowu zdobyć przodujące stanowisko na 
zachodnim wybrzeżu polskim .

Trzeci z ko le i odcinek koszaliński — le 
ży między Kołobrzegiem i  D arłow em  na 
przestrzeni 63 km . Zachodnia jego część 
w yją tkow o, ja k  na stosunki wybrzeża 
szczecińskiego, jest zaludniona. M_.my tu  
szereg w iosek ro lniczych oraz m iejsco
wości nadm orskich ja k  Bagicz, Ustronie 
M orskie, Gąski, Sarbinowo, Chłopy, M ie - 
lenko, M ielno, Unieście. Również pow ią 
zania kom unikacyjne są tu  dość częste. 
Natom iast wschodnia połowa ode nka jest 
typow ym  pustkow iem  nadbrzeżnym. B ie
gną tu  długie m ierzeje, oddzielające jezio
ra Jamno i Bukowo od morza. Wybrzeże, 
pe'ne piasku i  wydm , pozbawione jes t cał
kow icie roślinności i  osiedli ludzkich. D a r
łowo, n iew ie lk ie  miasteczko, liczące przed 
wojną 6 tysięcy mieszkańców, ze względu 
na swe dogodne położenie w  u jśc iu  rzeki 
Wieprza, upatrzone jest na pomocniczy 
port Szczecina. G łówną jednak rolę od
grywa ja ko  osada rybacka dla połowu 
łososi.

Odcinek słupski wybrzeża, rozległy na 
88 km, od D arłow a do Łeby, po prostu 
tonie w  wydm ach i  zwałach piaszczystych* 
D w ie trzecie tych piasków ujarzm ionych 
jest przez roślinność. Natom iast jedna 
trzecia przedstawia, ja k  okiem  Sięgnąć, 
rozległą, m artw ą pustynię. Jest to na j
bardziej typow y i charakterystyczny k ra j
obraz wybrzeża szczecińskiego. B iałe prze
strzenie dziewiczych piasków, fantastycz
ne kszta łty ruchomych wydm, barwne ta - . 
f le  jezior i morzą — wab ą oko a rtys ty - 
malarza. K ik u ty  m artw ych drzew wśród 
piasków wędrownych, spróchniałe pnie 
drzewne nad pozbawionym i wszelakiego 
życia wybrzeżami jezior i  morza —  św iad
czą o szybkich przemianach tu  zachodzą
cych. N ieujarzm ione piaski zasypują nie 
ty lko  okoliczne torfow iska, lasy, lecz rów 
nież ataku ją  z powodzeniem jeziora: 
Wiecko, Gardzieńskie i Łeba. Poza nie
licznym i chatam i ryback im i jest tu  jedno 
większe osiedle ludzkie u u śc:a rz  k i 
S łupi. M amy na m yśli najmodniejsze na 
Pomorzu kąpielisko Ustkę, które ostatnio 
staje się obok Darłowa pomocniczym por
tem Szczecina.

M GR J. BR IN KE N

Dwa koncerty polskie w  Szczecinie
w roku 1926 i 1932

Od k ie row n ika  szczecińskiego Oddziału 
Polskiego Zw iązku Zachodniego, p. M i
chała Km iecika, uzyskaliśm y interesujące 
in form acje  o dwóch występach koncerto
w ych znakomitego chóru polskiego „H a r
m onia“  z Berlina , któ re  m ia ły  miejsce w  
Szczecinie w  r. 1926 i 1932. P. K m iecik 
przebyw ał wówczas w  B e rlin ie  i  by ł człon
k iem  Zw iązku  Polskich Tow arzystw  Śpie
waczych. Do Zw iązku tego zw róc ił się w  
r. 1926 konsul po lsk i w  Szczecinie, Le
chowski, proponując zorganizowanie kon
certu.

Reprezentatywny chór po lsk i w  B erlin ie  
„H arm onia“  łącznie z po lskim i solistam i 
w ystąp ił wówczas w  „Koncerthaus‘ie“  (nie 
wszystkim  może wiadomo, że obecnie chór 
„H arm onia“  pracuje na terenie Szczecina). 
B y ło  to zimą. Konsul Lechowski zam ówił 
d la  polskiego chóru specjalne wagony ko 
le jow e i  po dw u godzinach 90 osobowa 
ekipa Polaków z B e rlina  znalazła się w  
Szczecinie. T u  w ypraw ę w ita ł na dworcu 
łącznie z kusulem, prezes m iejscowej po l
skie j organizacji S tanis ław  B orkow ski 
(obecnie goniec w  P. Z. Z.) Razem z chó
rem  p rzyb y li polscy soliści. A  więc zna
laz ł się wśród chórzystów skrzypek z o- 
pery be rlińsk ie j R u tkow ski, dalej baw ią
ca właśnie na występach gościnnych w  
B e rlin ie  Ada Sari, Jadw iga Dębicka (zna
na śpiewaczka z be rlińsk ie j opery pań
stwow ej) i  in n i.

W ieczorem Dom Koncertowy b y ł prze
pełniony. Na koncert p rzyb y li konsulow ie 
państw  obcych przebyw ający w  Szczeci
nie. Polski chór z Be rlina  śpiewał pieśni 
naszych kompozytorów. B y ł to  o lbrzym i 
sukces polskiej sztuki. Nawet niem ieckie 
gazety w  Szczecinie podkreślały, że szcze
cińscy Niem cy chóru na ta k im  poziomie 
nie posiadają. Radio szczecińskie transm i
tow ało  koncert.

D ru g i raz po lsk i chór z Be rlina  b a w ił w  
Szczecinie sześć la t  później, a m ianowicie 
w  ro k u  1932. Sukces się powtórzył.

W ystępy tak ie  m ia ły oczywiście duże 
znaczenie dla m iejscowej Polonii. G łów
nym  motorem  te j roboty b y ł konsul Le 
chowski, k tó ry  n ie jednokrotn ie podkreślał, 
że przecież w  przyszłości „O dra będzie 
granicą pblską“  i  Szczecin znowu stanie 
się po lsk im  ośrodkiem.

Obecnie „D om  Koncertowy“  przy placu 
Ho łdu Pruskiego (narożnik M ałopolskiej) 
leży w  gruzach. Są podobno już opraco
wane p ro je k ty  jego odbudowy. Może za 
la t  k ilka , pracujący obecnie w  Szczecinie 
berlińsk i chór „H arm onia“  będzie mógł 
znowu dać koncert po lsk ie j pieśni ju ż  
ty lk o  dla po lskie j publiczności.

C. P.

Książki nadesłane
F ryde ryk  I I

Ostatnią nowością W ydaw nictwa Zacho 
dniego w  Poznaniu jest broszura Mariana 
Rybickiego pt. „P o lityka  germanizacyjna 
F ryderyka  I I  na zachodnich ziemiach Po l
sk i“ .

A u to r przedstawia dwulicowość F ry 
deryka I I  — jego „św ia tłe  poglądy“  w  ko
respondencji z filozofam i zachodnim i 
i  równoczesną ślepą nienawiść do wszyst
kiego co polskie, realizowanie planów 
germ anizacyjnych na ziemiach zabranych 
w  I  rozbiorze Polski.

Jak pierwsza fa la  germ anizacyjna f ry -  
derycjańska, tak  i  następne, bism arckow 
ska, bulowska, h itle row ska, nie osiągnęły 
celów zamierzonych. Dowodem m ilion  
zw eryfikow anych autochtonów, k tórych 
zastaliśmy na tych ziemiach.

Broszura napisana popularnie, jasno 
i  zwięźle, stanow i n iew ątp liw ie  jedną z 
najcenniejszych pozycji, w  dotychczaso
w ym  dorobku W ydaw nictw a Zachodniego.

Piękna książka dla młodzieży. Do po
wieści pt. „W ieża spadochronowa“  W y  
daw. Zachodnie w  Poznaniu zaczerpną? 
autor, znany pisarz śląski, K. Golba temat 
z wydarzeń śląskich we wrześniu 1939 r. 
W  po'udniowej części m iasta Katowic, w  
parku, sta ły  dw ie wieże: obserwacyjna 
i  spadochronowa. Tam  właśnie zam knęli 
się harcerze i harcerki, z zamiarem za
trzym ania  Niemców. Jakoż bohaterstwem 
swym  dokonali tego, że o kilkanaście go
dzin w strzym a li wejście wroga do miasta,

Z  bohaterskiej grom adki n ik t  n ie zo
stał p rzy życiu — lecz żyją nadal w  pa
m ięci potomnych, ja ko  sym bol m iłości 
ojczyzny.

Bohaterem  powieści jest harcerz Stach. 
Przeżywamy z n im  pewien okres czasu 
przed wybuchem  w o jny  aż do momentu 
wkroczenia Niemców.

Przeżycia te dają nam obraz panują
cych w tedy na Śląsku nastro jów  wśród 
ludności polskiej, a także obraz wydarzeń 
poprzedzających wybuch w o jny, ja k  sta
łe naruszanie granic przez Niemców, dzia
łalność dyw ersyjna Niemców mających 
obywatelstwo polskie (późniejszych 
„  volksdeutschó w “ ).

Żywa narracja, interesująca treść, w re
szcie temat powieści, ośw ietlającej w yc i
nek. o k tó rym  niew iele jeszcze pisano, 
k w a lif ik u ją  książkę jako ciekawą i  poży
teczną le k tu rę  dla młodzieży.

—  O —

Korekta
W  a rtyku le  J. Poradowskiego „Ryba

ctwo M orskie u ujścia O dry“  zamieszczo
nego w  N r. 1 naszego tygodnika z dn. 
4. I. 48 zakradły się błędy korektÓrskie, 
któ re  niniejszem  prostu jem y: W  rozdziale 
„W  Zalew ie Szczecińskim“  Zdanie „Za
gadnieniem postaw ionym  przez p lan a 
rozwiązanym  stosownie do jego założeń“ ... 
w inno brzmieć: „Zagadnieniem  postawio
nym  przez p lan a nierozwiązanym  sto
sownie...“ . W zdaniu w  punkcie b) zaczy
nającym  się od słów: „Rozwój metod po
łowowych...“  opuszczono po słowach: „w  
szczególności rozw ój“  słowa: „rybo 'ów - 
stwa niewodowego“ , a słowo rozpoczyna
jące zdanie w  punkcie d) w inno brzmieć: 
„W ybudow anie“  —  a nie „W ydobywanie“ .

Spótdz. Przam. Handlowa „ S a n n a "
S Z C Z E C I N ,  M.  B u c z k a  19
w e j ś c i e  2 ul .  M a z u r . s k l e j

sisii® n a  sk ład zie  s
F a rb y , la k ie ry , p o k o s ty , b ity , le p ib i d a c h o w e , p a rę ,  
fea rb o lin eu m , iz o la c je , in s ta la c y jn e  m a sy  k a b lo w e , m a ty  
Irz c in o w e , s z k ła  o k ie n n e  2 -6  m m , cem ent, g ips, k re d ę , 
to n  m a la rs k i, pas ty , p o le ro w n ic z e  i i^ n e  a r ty k u ły  chem iczne .

— b m m n r a n

Gdzie ma§turniej — ?

w C. H. D.
PRZY PL. GRUNWALDZKIM 

BŁAWATY-GALANTERIA
Tamtej— nigdzie !
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M O J A  R E K L A M A
TO

TANI PRZEWÓZ 
| Pomorskie Przedsiębiorstwo

Transportowe
u l.  I I g r d f  n e ł a  H o z j a s z u  41.
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S r t a r n k ®  J o  z i a r n k a
Paląca sprawa a k tyw iza c ji życia k u ltu 

ralnego w  Szczecinę nie przestaje zaprzą
tać głów i  serc ludz i tą dziedziną życia 
społecznego zainteresowanych. Wprawdzie  
tocząca się ostatnio w  prasie naszej dy
skusja na ten tem at u rw a ła  się, co mogło 
by rob ić  wrażenie, że dyskutanci za ję li 
się konkretną pracą ku ltu ra lną . Jednak 
okazuje się, że sytuacja n ie  uległa nara- 
zie zmianie. D yskusja trw a . Raczej —  dy
skusje kontynuu je  się. N abra ły  one ty lko  
charakteru  „s łow a mówionego'*, k tóre  
może na szczęście, n ie  zna jdu je  swego od
bicia  w  druku.

Gadulstwo, okropne gadulstwo, pitrasze- 
n ie  recept, prześciganie się w  koncepcjach, 
podejściach, ujęciach, sposobach k ie ru n 
kach, metodach i  tp. i  tp.

Dw ie, trzy, pięć czy siedem osób, k tóre  
m ają m ora lny, społeczny bądź urzędowy 
obowiązek zorganizowania roboty k u ltu 
ra lne j, spotyka się i  gotowy sabat p ion ie
rów  k u ltu ry .

Na miłość boską, obywatele! U toniem y  
w  te j Odrze słów. T*za jąć się wreszcie 
roboty. Konkre tnej, zw yk łe j, codziennej.

N ie chcę dawać recept. Zresztą n ie  jes
tem działaczem ku ltu ra lnym . Oto re je 
s tru ję : z ia rnko do ziarnka. A le  w  konkre 
tną robotę gotow y jestem  się włączyć. 
Niecń ty lko  tzw. czynnik i i  onoby kompeten
tne zcczną w  tym  k ie ru n ku  wreszcie coś 
naprawdę robić.

Czekamy na zaktyw izow anie się kom is ji 
ośw iatowej p rzy W ojewódzkie j Radzie 
Narodowej, czekamy na to aby rzekł 
w ażkie słowo, poparte czynem, W oje
w ódzki W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki. I  m ie j
ski, oczywiście, też.

Obywatele naczelnicy (tych urzędów), 
ja  was bardzo proszę w  im ien iu  swych 
czyte ln ików : powiedzcie nam, ja k ie  są 
wasze zadania, ja k ie  by ły  p lany ivasze 
na r. 47., ja k  te p lany zostały wykonane, 
ja k  się przedstawiają wasze p lany na r. 
48. Bo, słowo honoru daję że m y n ic  a nic  
o tym  w szystkim  n ie  w iem y.

Liczę, że dow iem y się, bo vox  populi...
Zatem w róćm y do „s łow a mówionego*'. 

Otóż uczestniczyłem ostatnio w  zebraniu  
towarzyskim , k tóre odbyło się w  mieszka
n iu  p ryw atnym . O czym się m ówiło? O l i 
kw id a c ji ku ltu ra lnego P iku tkow a w  Szcze
cinie.

B raw o! Brawo, że się u  nas Już w  p ry 
w a tnych m ieszkaniach n ie  brydżu je  ty lko , 
ale prow adzi zaciekłe dyskusje o k u ltu -

rze. A le  co się okazuje: że to staje się ja 
kąś nową fo rm ą towarzyskiego w yżyw a 
n ia się. Jeśli n ie staje się, to może stać się.

—  O bywatele  —  powiadam  na tym  ze
b ran iu  tow arzyskim  — co i  ja k  mamy ro 
bić, i  to ju ż  ro b ić l To jes t najważniejsze. 
A  tu  padają nazw iska francuskich uczo
nych, nazwiska sław naukowych i  lite ra 
ckich, złote m yś li o ro li nauki i  sztuki 
ja ko  takich, o u trzym an iu  „najwyższego 
poziomu*', i  td. i  td.

W  końcu doszliśmy ja ko  tako do poro
zum ienia: Że trzeba zacząć od podstaw tj.  
od uruchom ienia św ie tlic  w  zakładach 
pracy, od reorganizacji odcinka te a tra l
nego, aby seeny nasze daw ały aobrą produkcję 
te  n ie  „c ias1ek ku ltu ra lnych '* trzeba spo
łeczeństwu, ale -— „ch leba kulturalnego'*. 
Że św ietlicom  należy dostarczyć k ie ro w n i
ków, k tó ry m i m ogliby być m łodzi l i te 
raci.

—  Ja ściągnę ■— rzecze jeden „czynn ik  
kom petentny*' —• k ilk u  m łodych lite ra 
tów, ale... mieszkania?

—  Ja dostarczę dwa mieszkania! —  Ja  
jedno! — Ja dwa! —  Padają doniosłe 
obietnice z ust innych „czynników*'. No  
i  jest pięć mieszkań d la  pięciu m łodych  
lite ra tów , przyszłych k ie row n ików  św ie
tlic .

O to i  gadanie, jakiego nam potrzeba. 
Tylko , proszę pamiętać: słowo się rzekło... 
i  każdy z nas, tak  ja k  tu  jesteśmy — pro 
ponuje ktoś z ko le i —  pójdzie na jeden  
z zakładów pracy, gdzie przedyskutuje z 
robo tn ika m i sztuki, w ystaw ione ostatnio 
w  teatrach...

— A le  nie m a o czym prowadzić dysku
s ji!

—  To postara jm y się aby grano u  nas 
sztuki, o k tó rych  w a rto  dyskutować...

Za tydzień najprawdopodobniej znów się 
spotkam y w  tym  samym gronie. Zobaczy 
się z czym kto przyszedł, co zrob ił na swo
im  odcinku.

Bo jeś li, obywatele pozwolą tak się w y 
raz i-, m am y się in te lek tua ln ie  ekscytować, 
adorować, snobizować, jednym  słowem, to 
może być d la poniektórego bardzo m iłe, 
ale szkoda czasu.

To wszakże, co zostało zamierzone, nie  
je s t żadna planowa robotą, ale to już  
zw iastu je konkre t. Na p lan m y czekamy. 
D okładny przem yślany, realny i  celowy 
p lan a k tyw iza c ji k u ltu ra ln e j Szczecina. 
A  powtarzam , tto czas ucieka — szkoda 
czasu.

St. Szydłowski

SZCZECIŃSKI TEATRZYK KUKIEŁKOWY
Bardzo ważną ro lę w  kszta łtow aniu  psy

c h ik i dziecka w  w ieku  przedszkolnym 
i  szkolnym  odgryw ają wszystkie wzrusze
n ia  artystyczne, ja k ie  dziecko gdziekol
w iek  odbiera. Wzruszenia te  muszą jednak 
m ieć w łaściwe natężenie, muszą działać 
na dziecięcą, bardzo żywą Wyobraźnię w  
sposób w łaściw y i  ostrożny. Czynią to 
przede w szystkim  te a trzyk i kukie łkow e, 
gdzie g łów ni aktorzy — la lk i, ożyw ieni 

•fantazją prowadzą m ałych w idzów  w  
św ia ty  nieznane, lu b  zgoła urojone.

Na cichej, szerokiej u lic y  Tarczyńskie
go mieści się w łaśnie tea trzyk kuk ie łkow y  
„Czarodzie j“ . K ierowniczką jego je s t p. 
Irena  Kotlińska.

—  Jeśli chodzi o h istorię  tea trzyku  — 
m ów i p. Irena  — to  „Czarodziej“  rozpo
czął swoją pracę 6 września 1946 roku. 
Na prem ierę daliśm y „C iocię Tw ardow 
ską“ , będącą sceniczną przeróbką znanej 
powszechnie ba llady M ickiew icza. Loka l 
by ł nieogrzany, scenkę m ontowaliśm y w ła 
snym i rękoma.

—  No, a rzecz najważniejsza — hubie ł -  
ki?

—  K u k ie łk i o trzym aliśm y z Tow arzy
stwa Tea tru  i  M uzyk i Ludow ej w  Pozna
niu. B y ły  to  na jp rym ityw n ie jsze  ku k ie łk i, 
po prostu la lk i na patykach.

—  A  więc są różne rodzaje kukiełek?
—  Ależ tak! O, w id z i pan — wskazuje 

na olbrzym ie la lk i w e tkn ię te  na pa tyk i 
to  są w łaśnie k u k ie łk i patykowe. N ie w y 
konu ją  one ruchów  kończynami i  głową. 
Następnie m am y la lk i zwane „B ibabo“ 
lu b  „p a cyn k i“ , czy też k u k ie łk i rękaw i
czkowe. Sztuka operowania taką kuk ie łką  
polega na zręcznym m anew row aniu pa l
cami. Rękę wprowadza się przez czarny 
rękaw  um ocowany z ty łu  ku k ie łk i, a p a l
ce wsuwa się do rączek, nóżek i  szy jk i 
la lk i. O dpowiednie poruszanie palcam i 
w p raw ia  w  ruch kończyny ku k ie łk i. Przy
znam się, że często m dle ją nam  ręce pod
czas przedstawienia, gdyż tego rodzaju 
m anipulacje są wyczerpujące.

Pani K o tlińska bierze w  te j ch w ili 
inną kuk ie łkę  do ręki.

— Ta ku k ie łka  jest kom binacją „B ib a 
bo“  i  m arionetk i. Jest to  ju ż  bardziej 
skom plikowana la lka  Do techn ik i sto
sowanej p rzy poruszaniu pacynki, dodaje 
się jeszcze m anipulacje przeprowadzane 
za pomocą n itek . Natom iast najdoskona l-

szą kuk ie łką  jest m arionetka poruszana 
z góry, wyiącznie za pomocą sznurków.

— A  skąd w zięły się te pacynki, pó łm a- 
n o n e tk i i  m arionetki? Przecież Poznań 
wypożyczył wam  ty lko  la lk i?

— Właściwie... w łaściw ie to  zrob iliśm y 
je  sami. Ja i  m ój mąż. Ten pokoik, w  
k tó rym  śpią m oje dzieci jest także k l in i
ką  la lek.

Szczeciński Tea trzyk K uk ie łkow y „Cza
rodz ie j“  w ys ta w ił w  ciągu roku  swego 
is tn ien ia  ty lko  trzy  sztuki. Jedną z nich, 
ja k  ju ż  wspominaliśm y, była  „Pani T w a r
dowska“ , druga — „Ba jow e bajeczki 
i  świerszczowe skrzypeczki“  —  Kowna
ck ie j oraz tejże a u to rk i — „C ztery m ile  
za p iec“ . Ogółem dano 80 przedstawień, 
k tó rym  przyglądało się 16.000 w idzów. 
N a tu ra ln ie  z dziećmi przychodzili starsi.

— Premierą, k tó rą , o tw ieram y now y se
zon —  podejm uje rozmowę pan i K o tliń 
ska — będzie baieczbi M Bogusza pt. „O  
J u rk u  bzdurku i księżycowym k ró lu “ . 
Następnie w ystaw im y „Kota  w  butach“  
Kownackiej i  „H is to rię  całą o niebieskich 
m igda łach“  —  Lucyny Krzem ienieckiej 
Opiekunem  tea trzyku  jest pan H rycu lak  
O tton, naczelnik W ydzia łu O św ia ty i  K u l
tu ry  dla Dorosłych p rzy K u ra to rium  O - 
kręgu Szkolnego Szczecińskiego. Pomoc 
K u ra to rium  w yraża się w  te j c h w ili sumą 
100.000 złotych, k tóre  w  większej części 
zostały zużyte na rem ont teatrzyku.

Tea trzyk  „Czarodzie j“  jest jeszcze na 
poziomie am atorskim . M a zbyt dużo 
przerw. T rudno jednak wymagać czegoś 
więcej od obecnego zespołu, którego człon
kow ie  za udzia ł w  jednym  przedstaw ieniu 
o trzym ują  100 zł. wynagrodzenia.

W yłan ia się jeszcze jedna sprawa zasa
dnicza —  sprawa repertuaru . Jedną ze 
sztuk, z k tó rą  się zapoznałem, cechowało 
pewne niedbalstw o językowe, p rzy co 
praw da wychowawczej fabule. N ie trzeba 
jednak zapominać, że dziecko jest bardzo 
chłonne i ła tw o zapamięta wszystkie 
Usterki jezykówe. A lbo  fabuła. W ydaje m i 
się, że różne niesam owite fantazje, spra
wa św iatów  uro jonych i  d iabłów  jest, 
p rzy dzisiejszej metodzie wychowania, 
nie ty lk o  rzeczą zbędną ale i  szkodliwą... 
Trzeba dać dziecku poprawną mowę, 
twórcza fantazje, k tó ra  by  je  przysposo
b iła  do now ych fo rm  życia społecznego, 
życia na ziemi.

Tymoteusz Karpowicz

T A D E U S Z  K R A S Z E W S K I

SZCZECIN PORAŹ PIERWSZY
Z PION IERSKICH W SPOMNIEŃ

Mi Tamy długie partie lasu miejsca
mi doszczętnie wypalonego, miejscami 
sterczącego gołymi pniami drzew, 
jakby ktoś starannie i systematycznie 
poobcinał z nich gałęzie.

Kilka kilometrów za Stargardem 
wjeżdżamy na autostradę. To auto
strada Berlin — Szczecin — Gdańsk. 
Podniszczyły ją  już porządnie setki 
ciężkich wojennych wehikułów, ale 
jeszcze jedzie się nią wspaniale.

Do Szczecina już niedaleko.
Autostrada ciągnie się wysokim na

sypem. tak że patrząc z niej z góry 
widzimy wspaniale otwierającą się pa
noramę. To już delta Odry. Gdzieś 
tam na horyzoncie zatoki, morze.

A tu już „Altdaum“  — Stary Dąb.
Niestety autostrada urywa się jak 

uciął. Wspaniały most na Odrze wy
sadzony. Ogromna jego płyta z żełaza 
i betonu rozłamana została w środku. 
Jedna część, odcięta równo u nasady 
przy brzegu runęła w nurty rzeki, z 
drugiej strony płyta pękła tylko, po
chylając się ku wodzie i tworzy rów
nię pochyłą — jednym krańcem cze
pia s:ę jeszcze brzegu, drugi oparł się 
pewnie o dno na samym środku Odry.

Widok jest, bezwątpienia, nie po

zbaw iony swoistego p iękna, ale o p ła 
cam y go k o n ’ec7nnością zjechania z 
dobre j drogi. M ie js k im i drogami pod
skaku jem y ku  p row izo ryczne j prze
p raw ie . P ow o li p rzejeżdżam y przez 
most, a późn ie j p n iem y s;ę n iew ykoń 
czoną drogą, k tó rą  w  S zybkim  tem pie 
b u d u ją  sowieccy saperzy.

Na dobitek szofer sygnalizuje, że 
nie starczy mu paliwa. Na szczęście 
nie chodzi tu o benzynę, lecz poprostu
0 drzewo, bo nasz wehikuł poruszany 
jest przez generator. Padają projekty, 
aby poniłować i porabać przewrócony 
słup telegraficzny. Ale szofer wybiera 
prostszy spośób. Zatrzymuje się przed 
jakimiś obejściami gospodarskimi przy 
drodze. Po krótkich poszukiwaniach 
odnajduje składzik pięknie porąbane
go drzewa. Ładujemy kilka worków
1 mkniemy dalej. Wiwat frakcja drze
wna!

Po drodze zabrali się z nami jacyś 
wracający z niewoli żołnierze jugosło
wiańscy. Podobno zgubili swój tran
sport i chcą dostać się do Szczecina, 
aby się do jakiegoś innego transportu 
przyczepić. Ponieważ za przewiezienie 
nie chcieliśmy wziąć czekolady ani 
papierosów, w dowód wdzięczności za

komunikowali nam radosną wiado
mość, że dziś o godzinie dwunastej ar
mia niemiecka ogłosiła bezwarunkową 
kapitulację i rozpoczęło się zawiesze
nie broni.

Wiadomość, jak się później okazało, 
była wprawdzie autentyczna, ale co
kolwiek wyprzedziła wypadki. Mój 
Boże, w ubiegłej wojnie cała Amery
ka świętowała zawieszenie broni o trzy 
dni wcześniej.

Historyczny moment wjazdu do 
Szczecina odbywa się w  zupełnych już 
prawie ciemnościach. Cały jego szta
faż jest ponury. Przejeżdżamy tuż ko
ło palących się domów, których nikt 
nie ratuje. W różnych odległościach 
widzimy łuny pożarów. W ciemno
ściach wydaje nam się, że wjeżdżamy 
do zupełnie zniszczonego miasta. Ciem
ne sylwety podartych murów i ścian 
nie są rozświetlone żadnym jasnym o- 
knem. Nad środkiem ulicy zwisają po
obrywane kable przewodów tramwa
jowych. Trzeba uważać, żeby nie za
wadzić o nie. Auto wyczyniać musi 
nieraz przedziwne piruety, aby ominąć 
dziury w jezdni lub zwały gruzów.

Od wjazdu do miasta pilotuje nas 
osobowe auto wysłane przez grupę za
rządu miejskiego, która jest tu już od 
wczoraj. Ale podejrzewam, że pilot 
sam niezbyt dobrze zna drogę, bo krą
żymy długo po ciemnych, ponurych 
ulicach.

— Teatr zniszczony! — tragicznym 
głosem oznajmia naraz nasz dyrektor.

— Skąd pan wie? Gdzie' ten teatr?
— To jest teatr! — wskazuje jakiś 

gmach, podobny po ciemku do wszy
stkich innych domów. — Wierzcie in
stynktowi starego teatralnika. Poznam 
teatr po ciemku!

Trzeba, niestety, przyznać, że in
stynkt go nie mylił. Od teatru nieda
leko już było do celu naszej podróży- 
Zakwaterowanie w  gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego odbyło się nader spra
wnie. Kwatermistrz, który autem oso
bowym wyprzedził nas o kilka godz n, 
zdążył nie tylko powyznaczać z góry 
pokoje, ale nawet przygotował gorącą 
kawę.

Do pokoi biurowych zniosło się ja 
kieś kanapki, ławki, materace i w re
zultacie nocleg wyglądał nie najgorzej. 
A  że mieliśmy szczęście znaleźć się w 
towarzystwie dygnitarzy z aprowiza
cji, więc do kawy na kolację miel śmy 
ehleb z marmeladą i nawet / wędzo
nym boczkiem. Znalazła t ię również 
butelka trunku, tak popularnego w 
tych peregrynacjach gorzelnianego spi
rytusu, więc wypiliśmy po f  liżaiue 
(bo piękne Rosenthale były jedynym» 
rozporządzalnymi naczyniami) za 
szczęśliwa przybycie do Szczecina i na 
zdrowńe Dyrektora, któremu na imrę 
Stanisławę a więc którego imieniny 
właśnie się rozpoczęły.
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